
Rok XII. Mr. 100 (3340) Wilno, Czwartek 11 kwietnia 1935 r. Ctna 15 groszy

KURJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y ^  D Z IE N N IK  D EM O K R ATYC ZN Y

W i l n o  n a  Z j e ź d z i e  m i a s t  —  P i e r w ’a s t k i  p o ^ s ń s k i e .  —  I s o l a  B e l l a .  

Z d r o w o t n o ś ć  W i l n a .  —  P o m ó ż m y  w  p r a c y  l e ś n i k o m !  —  P a n i  i m o d a .  

U r o d z e n i  b e z r o b o t n i .  —  K U R J t R  O Ś W I A T O W Y  1 S Z K O L N Y .

Konwencja francusko - sowiecka Wycieczka]

LONT0YN (Pat) —  Agi ncja Kentem  
uonost z  Paryża: Konwencja francusku- 
r*»syjska, jak sądzą, przewiduje ogoinc 
zwrócenie się do Rady Ligi Narodow, 
celem uzyskania zalecenia o potwier 
dzeniu i wzmocmcnm art. 10, 16 i 17 pa 
■ tu Ligi Narodów.

Oba kraje, donosi dalej agencja, zobo 
wiązują się do przyznania sobie na wza 
ten. korzyści z tego zalecenia Rady Li­
gi Narodów, a także stwierdzają, że wza 
jeurie zobo v „zania miedzy Francją a 
ZSRK, wynikające z art. 16 paktu Ligi, 
su nstalone.

SZCZEGÓŁY POROZUMIENIA.
I -ci Raf). Ddbrze pom lerinowane 

koła polityczne podają .szczegóły co do
porozumienia francusko-sowiećkiego, ja 
kie zostało osiągnięte w czasie wczora j­
szej wieczornej wizyty ambasadora so­
wieckiego Potiomkina na Quai d'Orsay

O godzinie 11 przedpołudniem am ba­
sador sow iecki, który otrrynnał instru­
kcje swego rządu, udał się na Quai d‘Or- 
say, gdzie, odbył półtoragodzinną konfe 
rencje. W ymiana poglądów była konfy- 
auowana równmż w czasie prywatnego 
śniadania wydanego przez ministra La- 
vala. w Ktorem oprócz Potiomkina wzię­
li udział m inister Titulescn, posłow ie  
państw M. Ententy i porozumienia bał­
kańskiego

Rezultaty tych rozmów okazah się do 
statecznie pom yśtae tak, -że Potiomkin  
w godzinach popołudniowy cłi rozmówił 
się  z Moskwą i wieczorem przyniósł La 
valołi. telegram od komisarza Litwino­
wa. Telegram ten zatwierdził pewmego 
rodzaju gentlem an agrement niędzy 
dwoma rządami co  do celu podróży m i­
nistra Lavala <io Moskwy, która odbę 
dzie się 23 b. m. W ten sposób można 
powiedzieć, że propozycja francuska do 
tycząca projektu konwencji została przy 
jęta przez kierowników polityki sowiec

kiej. Pozostają, jednak do uregulowania 
tormuly techniczne, które stanowić bę­
dą przedmiot rozmów Lavala z Litwuio 
wem w czasie sesji rady Ligi Nar. w Ge 
newie.

Sam schemat. c» do którego zostało 
osiągnięte porozumienie, jest dość skom  
plikówany. SI łada się on jedynie z części 
ogólnej, która służy za podstawę do bar 
dziej szczegółowej konwencji Przedew 
szyslkiem  chodzi o  zwrócenie się do ra 
dy Ligi Narodów o wypowiedzenie się w 
drodze zaleceń za ponow nem potwierdzę 
niein i wzmocnieniem artykułów 10, 16 
17 protokołu dudatkowego. Tekst doi'-- 
czący specjalnie Francji i ZSRR składa 
się z trzech artykułów.

W  artykule pierwszym oba kraje zo 
oowiązuja się do wzajemnego przyzna- 
oia sobie korzystania z tego zalecenia ra 
dy.

Artykuł drugi reguluje zagadnienie 
przewidziane w § 7 art. 13 protokułu do 
datkowcgo, a m ianowicie prawo do dzia 
łania -w razie, gdybym nie mogło dojść do 
jednomyślnej zgody wszystkich człon­
ków rady Ligi.

Artykuł trzeci dotyczy § 2-go art. 13 
mówiącego o zwróceniu się rady do 
członków Ligi o zapewnienie siłami lą- 
dowemi, morskicmi i lotniczcmi poszano 
wania zubowląkań zaciągniętych wzglę­
dem Ligi Narodów

Takie są. podstawy prawne konwencji 
irancusko-rosyj&kiej. Pozostają jeszcze 
do sprecyzowania w niektórych punk­
tach pewne szczegóły. W ychodząc z za­
leceń rady Ligi Narodów podstawa praw­
na lej konw-encji jest w całości zawarta 
w ramach zobowiązań wynikających z 
prolokuhi dodatkowego i oczywiście jest 
otwarta dla wszystkich państw, gdyż jest 
ona przewidziana jedynie -w braku zbio 
rowego paktu w Europie wschodniej.

CZECHOSŁOWACJA MA RÓWNIEŻ 
ZAW RZEC KONWENCJĘ Z Z. S. R. R.

PARYŻ. (Pat). W kompetentnych ko­
lach politycznych utrzj mujc się przeko 
nauie, że prawdopodobnie -zawarcie u- 
ktadir franeusko-sow-ieekiego pociągnie 
za sobą podpisanie identycznej konw en­
cji między Czechosłowacją a ZSRR. 
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Marszalka P.łsudskiego 
dc Sulejówka,

WARSZa WA. (Pat). Dziś Marszałek 
Piłsudski, korzystając z pięknej pogody 
udał się samochodem w towarzystwie 
kul. JLepcckiego na wycieczkę do Sule­
jówka. Po spędzi m u paru godzin n 
przechadzce po ogrodzie .Marszałek Pil 
sudski powrócił do W arszawy.

Trzeci dzieli pobytu 
min Radew*

WARSZAWA. fPat). W  trzecim  dniu  
pobytu w W arszawie minister Radew w  
towarzystwie ministra Jęórzejewicza t 
członków poselstwa bułgarskiego zwie­
dził CLW na Bielanach, państwową szko  
łę techniczną i politechnikę.

WYJAZD DO KRAKOWA.
WARSZAWA. (Pat). W godzinach po 

południowych m inister Radew wyjechał 
do Krakowa w towarzystwie ministra 
Jędrzejewicza i członków poselstwa bul 
garskiego.

Przedstaw iciel trzech mocarstw
jin się zjeżdżają do Strasy

PRZYBYCIE MUSSOLŁNILGO.

STRESA (Pat) —  Punktualnie o godz. 
12-ej w południe przyleciał z Sesto Ca- 
lende 3-silnikowym w ounopłatowcem  
Mussolini w tow.u*zystwie wieeuiinistra 
propagandy i prasy hr. Ciano i wicemi 
nistra Suvicha. W odnoptatowiee zatrzy 
mai się u brzegu wyspy I.,ola Bella, 
gdzie znajduje się pałac Borremeo, w  
którym zamieszka Mussolini i w któryui

Minister Radew u p. Premjera

odbywać się  będą narady.
Ne pałacu ponad sztandarem państ­

wowym  wywieszono wielką niebieską  
chorągiem ze złotym  znakiem li‘itors- 
kim. Chorągiew tą jest godłem  Mussoli- 
niego. Strcsa ma wygląd świąteczny. 
W szystkie hotele, położone nad Lasu  
Maggiorc udekorowane są flagami. O- 
grodnley pośpiesznie kończą prace w 
parkach i na barwnych skwerach nad­
brzeżnych, pokry tych kw-ftmicem krze ■ 
wiem. Nad jeziorem krążą wodnopłato- 
wce. W zdłuz brzegów jezioru przeciąga­
ją oddziały młodzieży faszystowskiej, 
które przybyły powitać Mussoliniego.

DELEGACI FRANCJI.
PARYŻ (Pat) —  W e środę o  godz. 

9 min. 3P rano wyjechali do Stresy pre 
mjer Flandin i minister Laval wraz z ca 
ią delegacją francuską.

DELEGACI ANGLJI.
LONDY’N (Pat) —  Sir Robert Vansit- 

tart oraz inni członkowie delegacji bry 
tyjskiej wyjechali dzisiaj zrana z Lon­
dynu. udając się do Stresy. Mae Donald 
i Simon popołudniu wybrali się  prze? 
Paryż do Stresy.

PARYŻ. (Pat). O godz. 15,25 na lotni 
sku w Le Bourget wylądował 4-siInikowy 
samolot, wmząey prcmjera Mae Donal­
da i ministra Simona, którym towarzy­
szył ambasador w łoski Graudi. Brytyj­

scy m ężowie stanu powitani zostali na  
lotnisku przez generała Denaine. O go­
dzinie 20,20 Mae Donald i Sim on opuś­
cili Paryż, udając się koleją do  Stresy.

500 DZIENNIKARZY.
PARYŻ. (P a t)  D onoszą tu  z Rzymu, 

że oczekiw ane je s t przybycie n a  konferencję  
w S tresie 500 dziennikarzy . K orespondenci będi 
mieli do rozporządzenia 25 lin je  telefoniczne 
Z U go 12 łączyć beda bezpośrednio S tres z P a ­
ry żem i Londynem

STRESA (Pat.) W szystkie hotele są prze­
pełnione. W iększość dziennikarzy  ulokow ała się 
w hotelu „Regina Palace“. D elegacje francuska  
i angielska zam ów iły apartam enty  w hotelu  w ysp 
P/Orromojskicli, gdzie zam ieszkali rów nież nie­
którzy członkowie delegacji w łoskiej. W śród  
dyplom atów , k tórzy  m ają w ziąć udział w kon­
ferencji w Stresie p rasa  w ym ienia am basadorów  
włoskich w  Londynie i Paryżu  G randiego i hr, 
di Custoza oraz am basadorów  F ran c ji i Ang‘Ji 
w Rzymie de C nam brun i D rum m onda.

PROJEKT PAKTU OGÓLNO-EUROPEJ 
SKIEGO BUDZI NIEZADOWOLENIE  

PRASY SOWIECKIEJ.
MOSKWA. (Pat.) ,P ra w d a ‘', om aw iając p e r­

spektyw y konferencji w Stresie ubołew u że juz 
istn ieje p ro jek t pak tn  ogólno europejskiego, k tć  
ry  będzie próbą zastąpienia paktów  rcgjonal- 
uyeb, a zwłaszcza pak tu  wschodniego. „P raw d a"  
dochodzi do w niosm i, że pakty  regjonalne nic 
będą stanow ić głów nego1 tem atu o b rad  w S tre ­
sie. Zdaniem  dzienniki. zasadnicza kw estja be;, 
p ierzeństw a zostanie w Stresie w yłączona.

P r o g r a m  p i e r w s z e g o  d n i a

Podczas pobytu -w 
Na zdjęciu od lewej:

W arszaw ie min. Rado 
m in. Radew prem  jer

w, został przyjęty  przez pana prcm jera Sławka 
Sław ek i poseł bułgarski w W arszaw ie m in A’tynow

STRESA. (Pat.) Ogłoszono tu następujący 
program  pierwszego d n ia  konferencji w Stresie. 
Dziś w ieczorem o  godz. 22.50 przybyw a z Paryża 
delegacja francuska z prem jerem  Flandinem  i 
Lawaiem na czele.

Delegatom francusk im  tow arzyszyć będzie 
am basador wioski w Paryżu. Gości pow ita na  
dw orcu Mussolini

Ju tro  o godz 8.30 przybędzie do Stresy

prem  jer Mac D onald i m in ister Simon w u z  z 
tow arzyszącym i członkam i delegacji ang iebk ie j. 
Z Anglikam i przyjeżdża am basador w łoski w 
Londynie Grandi.. Massolinf powLu Ich n a  
dw orcu.

(> godz. 10.50 odbędzie się  pierw sza konfereia 
cjc trzech prem  jerów . O godz. 15-cj M ussolini 
podejnsować będzie członków  konferencji śnia­
daniem . W ieczorem  nie są  przew idziane żadn* 
oficja lne spo tkan ia  an i rozmowy.
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P!e:wszy im i i l i M  miti i n r e t y i p j Wiaiomości z Kowna
Premjer * cz ło n k o m  *rątfu na czele listy subskrybsmów

jcdnaeazowp gy-WARSZAW l .  (Pat). 10 b . m . rozpoozę 
ła sir oficjalnie w całym  kraju subsiyp  
cja 3% prem jowej pożyczki inw estycyj­
nej. Pierwsze relacje zarówno z terenu 
V. arszawy jak i prim nicji świadczą o  
bardzo w iiikiem  zainteresowaniu sp o­
łeczeństwa pożyczką inwestycyjną. W 
wielu placówkach subskrypcyjnych  
stwierdzono już w tak krótkim czasie 
nadspodziewanie wielki napływ subskry 
bontów. Między m. duży ruch subskry­
bentów zaobserwowano w PKO w  War 
sza wie. Delegat ministra skarbu do' 
spraw 3%  premj. p o i. inwest. otrzymu­
je od placówek subskrypcyjnych z całe­
go kra ju depesze z wiadom ościam i o po 
m yślnym  przebiegu subskrypcji nożycz­
ki.

W  pierwszym dniu subskrypcji SUB­
SKRYBOWALI PREZES RADY MINI­
STRÓW. MINISTROWIE, PREZES N. I. 
K., WICEMINISTROWIE ORAZ W IE­
LU WYŻ. URZĘDNIKÓW7 WŁADZ 
CENTRALNYCH. PREMIER SŁAWEK 
PODPISAŁ SUBSKRYPCJĘ NA ZŁ. 
10.000 MINISTROWIE ORAŻ PREZES 
NIK. W  WYSOKOŚCI PÓLTOP.AMIE 
SIĘCZNEGO UPOSAŻENIA WRAZ ZE 
WSZYSTKIE*!! DODATKAMI, przy- 
czcm  nie skorzystali oni % m ożliwości 
konwersji [różyczki narodowej. W icemi 
nistrow ie i wyżsi urzędnicy władz cen­
tralnych subskrybowali w podobny spo 
sób.

Jeszcze przed pierwszym dniem  sub 
ikrypcji, t. j. 10 kwietnia, zgłosiły swój 
uaział w  subskrypcji różne instytucje i 
osoby: W  gotów ce subskrybowali Bank 
Polski 5.000.000 zł., BGK. 2.500.000 zł., 
zrzeszenie pracowników Banku Polskie

Na 7?mku
WARSZAWA. (Po t). Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął dzilś posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnom ocnego Wę­
gier de Matouskę, który wręczył prezy­
dentowi listy  odwoławcze.

fi. prezydent senatu 
dr. Rausctan ng v  Toruniu

W czoraj podaliśm y za niem iecką pra­
są nar.-socjalistyczną wiadomość o tern, 
że były  prezydent senatu gdańskiego dr 
Rauschnhig em igrował zagranicę. Jaik 
się  okazuje dr. Rauschning udał się do 
Torunia, gdzie zam ieszkał u sw ego teś­
cia.

Uroczysty ślub Goeringa
BBRLIN (PAT). — Stoliea N iem iec sta ła  

dziś pod znakiem  wielkich uroczystości z okaz 
j i  zaślubin  p rem jera  pruskiego generała Goei in 
ga z ak to rk ą  teatrów ' państw ow ych Em m ą Son 
rem am i, lian o  przed w illą Goeringa o rk iestra  
w ojskow a "łożona z 200 ludzi u rządziła k o n c e rt 
Ulice, którem i przejeżdżał orszak weselny zam ­
k n ą ł podw ójny szpaler złożony z 38.000 człon 
ków  szturm ów ek i innych orgo.nizacyj. P rzed 
ratuszem  sta li halabardnicy  w ęfarośw ieckieh 
S trojach. Ślubu cyw ilnego udzielił nad burm istrz  
B erlina dr. Sahn. a  św iadkam i byli kanclerz 
H itle r i  m in is ter K erl, przyjaciel Goeringa. W  
tum ie zw iązek pobłogosław ił ew angelicki biskup 
Rzeszy M uelier.

Obecni byli członkow ie korpusu  dyplom aty­
cznego gencralicja nowej i s ta re j a rm jl z fcld- 
m arszafkiem  M ackeiiscnem. W  godzinach po po 
łudniow ych krążyło  nad m iastem  k ilkanaście 
oskard  sam olotow ych.

Obóz kcmpentracyjrty

AMSTERDAM. (Pat.) W forcie Ronswyk, no 
południe od U trechtu utw orzona oboz koncen­
tracy jny  dla uciążliw ych cudzoziemców, Wczo-' 
ra j osadzono tum, jako-p icrw szych  in ternow a­
nych, 7 kom unistów  uchodźców z Niemiec.

Gi»erda w a i s z ^ w s s c a
WARSZAWA. T>at.) Dewizy: Berlin 21-3.30- 

8.3-1— -5.28. Kabat 5.31 1/8—-6.34 1/8—5.28 1/8. P a 
ryż 3-1 98 i pó — .35.07—34.90. Szw ajcar ja  171.73 
— 12.16—- 17 i.30.

D olar 5.31. D olar zł. 9.05. Rubel 4.65. Czer 
wońoe 1.37 Budowlana -15.50. Dolarów.ka 53.50 
Londyn 2»’s i —2^.94—-25.GS. Nowy Jo rk  5.31 — 
i 14.30-—212.30 H onladja 357.25-3358.15— 356 3.1

go .jako organizacja zł. 10.000, grzeszenie 
pracowników BGK zł. 10.003, KKO. w 
YYarszawie zł. 500.000, KKO. pow. war­
szawskiego łącznie z wpłatą obligacjami 
pożyczki narodowej zł. 250.U0G.

wej a pani Kiślańska 
t ó w k a  z i. l.O u o .

Dalej subskrybowali: Pracownicy
„Polskiego Radja“ łącznie z pożyczką 
narodową około zł. 200.000, ezyli w wy 
sokości jednom iesięcznycłi uposażeń 
netlo, August M inkowski zł. 70.000 łącz 
nie z kwotą obligacyj pozyczki narodo-

WARSZAWA. (Pat). Na czoło płacó 
wek subskrypcyjnych 3%  premjowej ihi 
źyezki inw estycyjnej wysunęła się w 
pierwszym  dniu trwania subskrypcji Ko 
inunnlna Kasa Oszczędności pow. kra­
kowskiego, w której subskrybowano na 
zł. 518.800, w  te ni na wpłaty obligacja­
m i pożyczki .larodowej przypada zł. 
153.850.

TELEP. OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY

Tegoroczna wiosna stanowić bedzir 
j okres ożywionej pracy nad poprawą na- 
[ szych dróg bitych. Roboty drogowe pro 
wadzone będą na terenie całego państ- 

| wa. Ogólna suma kredytów przewidzia­
nych na cele drogowe z Funduszu Pracy 

' na bież. rok budżetowy wynosi 30892800 
zi. W  sum ie tych kredytów7 NA WOJE-

Spośród robót drogowych WYKONA 
NA ZOSTANIE M. IN. DROGA WILNO 
— K GBILNIKI Z a  CENĘ 300.000 ZŁ.

Rewitlucji p a t o w a  w  wydawnctwacli endeckich
D użą sensację zarów no w ko-lach po! i tycz 

cyeh  jak  i dzienn ikarsk ich  w W arszaw ie w ywo 
łała. w iadom ość o rew olucji pałacow ej w wydaw 
nielw ach endeckich: „ABC. —  Nowiny Godzien

• i „W ieczór W arszaw y".
Chodzi o to, że część funKCjouarjuszy z b.

m in. Zdzieehowrsklm n a  czek  uczuła s ię  n l i i r  
dow oionu z dotychczasow ego stanu  rzeczy w 
łych pism ach 1 zw róciła się do  o tadz  o m iano  j 
w anie sekwc.atrai.ora, k tórym  został ad w. P rą- 
dzyńskł. W7 zw iązku z  tern m ów i się o  dużych | 
zm ianach personalnych  w tych  pism ach.

Echa aresztowania dziennikarza 
angielskiego w  Gdańsku

W edług w iadom ości z G dańska, redak to ra  
C-anga w nrszuw skłego korespondenta p ;sm  a n ­
gielskich policja gdańska aresztow ała w chw ili, 
gdy wy chodzi! z gm achu poczty po nadaRin de  
peszy do Londynu. A resztowanego osadzono w 
Polizei P rezid lum  i trzym ano go w osobnej celi 
przez 2 dn i pod ścisłym  nndzoi-Mn.

Podczas przesłuchania, k tó re  trw ało 5 godz., I 
usiłow ano wydrzeć z  Canga ośw iadczenie, że p r  I 
eu je  ou  d o  spótki z porozum ieniu  z urzędam i. \ 
Dzięki euergiczncj in terw encji kom isarzu gen. 
Pappcego red . Caug został zwoEiiiony z wlęzie I 
n ia . Obecnie zaję ła  się tą sp raw ą am basada bry | 
ty jska w W arszaw ie

m b M

Sztuczne tfforzmie obywateli kłajpedzkieb 
narodowości litewskiej

BERLIN, (PAT). —  N iem ieckie b iuro  in fo r 
m acyjnc donosi z  K iujpedy, że szef d y rek to rja tu  
Bruvela.jfis wydal nowe rozporządzenie o oby­
w atelstw ie k ra jn  klajpedzkiego.

W edle tych przepisów  d la  uzyskania  lego 
•obywatelstwa w ystarczy m ieszkać ro k  w k ra ju

fcłajpedzkim, urzędnicy zaś nabyw ają  p raw o  oby 
w ateistw a Kłajpedy z CłiwiSą objęcia funkcyj 
w k ra ju  ktajpedzkirn. Liczą się z  icm , że na nio 
cy now ych p izepisów  przybędzie od 8 - 9  ty się 
cy ©bywnteli k łajpedzklch  Litw inów.

Niemcy nawołują do reformy
Lig1 Narodów

BERLIN, (PAT). —  N iem ieckie b iu ro  in fo r­
m acyjne donosi: „D eutsche Ałlgcnieine Je ilu u g "  
w inspirow anym  artyku le  ośw iadcza, że po 
stw ierdzeniu  nieeelowośei p roponow anych pnf 
tów  w alka o o rganizację  pokoju  najw idoczniej 
przenosi się znow u do Genewy. Jeżeli instyfuc 
ia  genew ska chce służyć swem u zadaniu  utrzy 
m ania pokora l- nncyfikacji narodów  m usi być 
odpow iednio zorganizow ana. Stanow isko to  znaj 
du je  nieumiiS wszędzie uznanie  i to  w łaśnie 
świadczy o radosnym  postępie tak  iż m oinn  
mieć nadzieję, że w yniknie coś now ego w dziele 
w yrów nania stosunków  między narodam i

B ryty jsk i p ro jek t pak tu  bezpieczeństw a z 
w iosny 1933 r . zaw ierał zasady zm ierzające do 
dzisiejszego zrozum ienia sy tu ac ji politycznej I 
w ym aga ty lko  pewnego uzupełn ien ia  co do  a r t  
19 paktu  Ligi N'arodów, aby sp ro stać  w ym aga­
niom  organizacji pokoju  godnej le j n azw j.

H31.600 złotych
otrzyma Wilcfiszczyzna na roboty drog.

w Od z t w o  w i l e ń s k i e  p p z e z n a -

ROZŁAM \V PARTII Łł DGWCOW.
Stronnictwo ma dwóch prezesów.
..Liet. Aidas“ podaje, iiż kiikn opo 

zycjo.ni.stów w kom itecie cenLralnym 
parCi ludowców rozesłało członkom  ko 
mitelu przez rejenta wezwanie na posie 
d/.enic komitetu

Mimo trudności, czynionych przez pri* 
cowników opozycji (nie wynajęto sali 
,.W aipasa“ i t. ip.), zebranie doszło do 
ś.kwtku Prezesem komitetu centralnego  
/o sta ł obrany p. W acław Stankiewiczus, 
oficer rezerwy. Wiceprezesem obrano 
rolnika Za-leskisa sekretarzem W Cytml 
sk.sa i skarbnikiem K. Szałtemsa. Uch­
walono zwołać zjazd parlji 29 bm. Na 
zjeździć m ają być ustalone uowe wytycz 
ne działalności ‘Stronnictwa.

•Obecnie part ja ludowców ma więc 
trzech prezesów, z których jeden drugie 
go nie nzriaje. Odłam opozycjonistów  
kwesljonuje legalność obrania M. Sleźe 
wiczusa na prezesa komitetu centralne­
go parlji, gdyż w wyborach wzięła u 
dział jedynie część członków komitetu

CZONO 831.600 ZŁ. Prace te dadzą za­
trudnienie w calem państwie około 40 
tys. bezrobotnym.

centralnego.
DZIWNA UCHWAŁA ZWIĄZKU 

DZIENNIKARZY LITEWSKICH.
W brukowcu kowieńskim .„Sekmadii 

!n'is“ ukazała się karykatura, znieważają 
ca w wysoce niekulturalny sposób Pol 
skę. Dwaj akadem icy Pojący, reagując 
na tę prowokację spoliczkowaii redakto 
ra „Sekmadienis". Obecnm prasa litew  
ska donosi, ż.c zarząd związku dziennika 
rzy litewskich wykluczył redaktora na 
czelnego „Dnia Polskiego" p. 15. Paszkie 
wicza ze związku, motywując uchwałę 
tem, żc dziennik ten „usprawiedliwiał 
chuligański wybryk". Czy został wyklu  
czony ze związku redaktor „Sekmiadie- 
nis“ za zam ieszczenie chuligańskiej kary 
katury, obratżającej uczucia 'na rodowe 
ludności polskiej w Litwie — narazić 
nie wiadomo.

— o  |J  o —

Zynn dr. Gluz’ńskiega
\V \R S Z \W A . (Pat.l Dziś zm arł w  W arsza

wie. przeżywszy lat 69, p ra fesu r dok tó r Antoni 
Gluziński, jeden z najw ybitn iejszych  lekarzy 
i uczonych polskich, liyty profesor uniw ersytetu  

1 krakow skiego i lwowskiego.
Antoni Gluziński by ł honorow ym  profesorem  

palo log ji i  te rap ji szczegółowej chorób w ew nętrz 
nych uniw i rsytetu w arszaw skiego. Był człon 
kiem czynnym  A kadem ji Um iejętności, odznacz » 
ny krzyżem  kom andorskim , Uolo-nja Ri stitutn i 
szeregiem odznaczeń zagranicznycłi.

S. p. prof. dr. Gluziński ogłosił około U»0 
p rac  naukow ych, drukow anych w języku poi 
skim  i niem ieckim , byt założycielem  i redak to ­
rem  polskiego archiw um  m edycyny w ew nętrz­
nej w latach 1923—25.

Nowy treuler polski 
„Cza|ka“

(PAT).WARSZAWA, 
skiej państw ow ych

W  sloczni m odliń 
zakładów  inżynierji odby 

M się dnia 10 kw iclm a uroczystość spuszczeni^ 
na wodę wylmdowuncgo d la  m arynark i w ojennej 
trawlera, którem u po pośw ięceniu pracz m iej 
scowcgo proboszcza nadano  imię „C zajka1*.

J"st on ostatnim  w yrazem  techniki w budów  
n ictw ie -okrętów w ojennych. Ma dw a silniki spa 
linowe, 42 m, długości 5 i póf ra. szerokość 
o raz  1.7 ni. zanurzenia. B udow a została w yko 
nana ni-.mai callsowicie w k ra ju .

B?idytyzm w Ablsyn]!
RZYM, (PAT). -  A gencja Sfe/aniego dotmrii 

z Asm ary  (stolica E ry tre i w łoskiej) o napadach  
tiundyckich na tery io rjum  AbisyajJ oomlędzy 
S etit i  Gondar. K araw ana Idąca r. O m ager w 
E ry trei została napadn ię ta  przez bandy. K ilka 
osób zasiało  zabitych a  kilkanaście jest rannych. 
K araw anę “oz prosz-ono a  tow ary zrabow ano 
W osta tn ich  czasach akty ranunkow e pow tarza 
ją się coraz częściej.

Podczas gdy prasa  francuska  wysuwu wzmóc 
n ienie artykułów  10 i 11 pak to  Ligi Narodów, 
p rasa  angielska i urzędow e „Izw icstja" sow lec 
Kie uw ażają za nieodzow ną dy.s.iuiję md arł. 
19 dotyczącym  niedając«“go  się dalej stosow ać 
trak ta tu . Jeżeli przez w szystkie rządy uznana 
została konieczność rozw ażenia caioksz ałtu  
tych trzech artykułów  a  organizacja  frw atego 
pokoju  bedzie zbudow ana na  tych w ytycznych, 
to  w łaściw a uroga będzie znaleziona. M ten 
sposób jest o tw arta  d roga do reform y Ligi Na 
rodów  a  zobow iązania do w zajem nej pomocy 
n ie  stanow iłyby dalej gw arancji d la s ta tu s  qu“ ,

Bank £3spo(!arstwa Krajowego 
Oddział w W ilnie

Śniadeckich 8
przyjm uje subskrypcję na

Morze to  — płuca narodu

w  g o dzinach  od  8 — 13'/s i od  17— 19 (z w y jątk iem  iGiaot).

50°/o pubskrylbow anej tu m y  m oże być w p łaco n e  o b l'g . 6°/o Poż. N aród . 
K esz ta  su b sk ry p cji m oże by„ ro z ło żo aa  na 10 ra t m iesięcznych .

>
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KURIER" z dnia l l -g o  kwietnia 1935 r.

v V  I L N O
na Z je ź d zie  M iast

^u/drośe bierze, jgdy się patrzy na ,pi<; 
salt; 0 0 rad Rady Miejskiej w War 

sza wie kolumny, rzeźby, obrazy, kwia 
ty Nie rak, jak u nas w Wihne, gdzie 
-tada Miejska korzysta z gościnności Iz 

by Przemysłowo - Handlowej, a ratusz, 
od lat czeka na odnowienie...

N a  l e j  to  s a l i  z e b r a ł o  s i ę  ~w d n i u  7
n około 500 delegatów na otwarcie 

XIII ogólnego zebrania człontków Zwiąż 
ku Miast Polskich (Zjazd Miast) (później 
sze obrady toczyły się w Politechnice).

brali się przedstawiciele miast wszy.st 
kich dzielnic —  28 procent wszyst 
kicn miast należy do Związku. Należy 
doń i Wilno, które byro reprezentowa 
ne przez dziewięcioosobowe delegacje 
(tyle przepada ze względu na liczbę lu | 
nośeij w składzie: wiceprezydent Adam 
Piłsudski, ławnik p. Ilillerowa, radiu 
prot Jaworski, Kozłowski, Luboński, 
Olechnowicz, Staniewiczowa Walter i 
W ysłouch Niezależnie od delegacji brał 
udział w Zjeździe prezydent Maleszcwski 
jako członek Zarządu Związku Miast.

M zasługę organizatorom zjazdu po- 
stawie można, że nie przeciągali zbs Inio 
strony u r oc z y  st ośc i-o w e j . Zaga jenie preze 
>a Starzyńskiego, prezydenta m. W arsza­
wy (co prawda, przeszło półgodzinne), 
powitanie Zjazdu w imieniu Ministra Spr. 
Wewnętrznych przez wiceministra Kor 
saka, referat inż. Paprockiego o planie 
zabudowania („Plan zabudowania, to  
podstawa urządzeń i kultury naszych 
ir.iast“) — i przystąpiono do właściwych  
obrad.
Prace Zjazdu Mia.it podzielone: były po 
między posiedzenia plenarne i obrady w 
sekcjach. Zadaniem posiedzeń plenarnych 
było: uchwalenie regulaminów obrad i 
wyborczych, przyjęcie sprawozdania Za 
rządu Związku (za czas od 24.X 1927 r.) 
i wybory Rady Naczelnej stosownie do 
nowego statutu oraz kilka drobniejszych 
kwestyj. O to, żeby obrady Zjazdu nie to 
czj ły się w- atmosferze zupełnego spokoju 
i powagi, postarała się opozycja, zwłasz 
cza grupa endeckich radnych z Łodzi 
Zaraz na początku obrad postawiła ona 
wniosek, żeby radnych m. W arszawy, 
jako mianowanych, uznać za gości. Prze 
mówienie przywódcy łódzkich endeków 
ndw\ Kowalskiego, który sprzeciwił się 
zaproponowanemu przez dr. Zawadzkie­
go  składowi prezydjum wywołało żywio 
łow y protest całej' sali.

Zabawnym poniekąd momentem Z ja? 
de było ogłoszenie wniosku Komisji W e  
ryt ikflcyjoęj, która u /nała za nieważne 
mandatj delegatów Łodzi (ze względów  
formalnych), dopuściła natomiast przed­
stawicieli W arszawy i W ilna. Prawomoc­
ność bowiem mandatów delegacji wileń­
skiej była również przez opozycję kwest jo 
tiowana, i na komisji weryfikacyjnej p. 
Dalbor (z Poznania) sprzeciwił się ich u

ziuiiihi. Z jakiego względu nic mogliśmy 
się dow iedz.ieć, na posiedzeniu plcnarnem  
p. Dalbor swego odrębnego zdania nie u- 
zasadnil, pomimo wezwania przewodni­
czącego.

Sprawozdanie Zarządu obejm owało  
okres od 24.X 1027 r. Jak wynika z tego 
sprawozdania działalni iść Związku w o 
resie sprawozdawczym szła w ."> kierun 
kach: 1) wewnętrznej organizacji Związ­
ku Miast Pobkich, 2) reprezentacji inte­
resów ogółu miast, 3) pomory dla po 
szczególnych miast. W zakresie wewnętrz 
nej organizacji opracowany został nowy 
statut Związku, przyjęty przez Zjazd w 
Krakowie w7 r. 1931 i dokonana reonza 
nizaeja biura wiązku.

W zakresie reprezentacji interesów 
ogółu miast, Związek brał udział w Dra* 
cacti nad nową ustawą samorządową 
przez swego przedstawiciela na Komisji 
Administracyjnej Sejmu i Senatu, zabie­
gał o ulgi kredytowe dla miast, co zreali­
zowane zostało w dekretach oddłużenio­
wych opracował szereg tez odnośnie 
działalności Funduszu Pracy i prowa­
dzenia przedsiębiorstw miejskich-, publi 
kow7ai wydawnictwa itp.

W zakresie pom ocy Związek interwenjo 
wał u władz w sprawie poszczególnych 
miast, udzielał nri porad praw nych, prze-

J u u iu  ŁaudeCeicaue
rjia t ThUf '  "

Zapach ie j doskona łe j w ody  
ko lo n sk ie j łą czy  się z nutu  
ro ln ym  zapachem  ciała, p rze z  
co nadaje ka żd e j z  pań in d y ­
w id u a ln y  charakter

prowadzał na żądanie inspekcję gospo­
darki poszczególny ch miast. Ta strona 
działalności Związku posiada szczególne 
znaczenie dla miast mniejszych, nie roz­
porządzających własnym wykwalifikować 
uym personelem.

Obrady w sekcjach toczyły się nad 
trzema referatami: 1) prez. m. Lwowa 
W. Drojanow-skiego —  Zagadnienie ró 
wnowagi budżetowej i finansów m iejs­
kich. 2) prez. m. Bydgoszczy L. liarci- 
szewskiego —  Metoay pracy w gospo­
darce m iejskiej i 3) dr. J. Zawadzkiego 
— Zagadnienie opieki .Społecznej i bez­
robocie w miastach.

Tezy tych referatów zostały następ­
nie przyjęte na posiedzeniu plenarnem, 
nie można ich streścić ,iiaw7et napobież- 

w krótkiem  sprawozdaniu.
Członkowie delegacji w ileńskiej brali 

udział w posiedzeniach wszystkich  
trzech sdkcyj. W dyskusji nad referatem  
prez. Drojanowskiego przez dr. W ysłou- 
cha zgłoszona została poprawdea do jed­
nej z tez tego referatu, mianowicie, żeby

Dzień Legionowy 
W PłOCKU

W  II i (-dziel i; odbyty się w 
Płocku uroczystości „D nia 
Legionowego'* z okazji 20- 
lecia -wymarszu oddziału p ło­
ckiego Legjonów . Na zdjęciu 
s ta ro sta  ptocki p. Rozmary- 
li jw ski w ręcza prezesow i od­
działu płockiego Zw. Legjo- 
nislów  nowy sztandar, u fu n ­
dow any przez społeczeństwo. 
S tary  sz tandar złożony zo- 
rlał w Muzeum Płockiem

postulat udostępnienia miastom niezbęd 
nych środków7 finansowych na ukończe­
nie rozpoczętych inwestycyj bądź zlik­
widowania jcli w- sposób gospodarczo u- 
zasadniony oraz podejmowanie now7ych  
inwestycyj, odpowiadających dojrzałym  
potrzebom miast, uzupełnić przez do­
lana- ..zwłaszcza w miastach na tere­

nie województw- wschodnich, dotychczas 
specjalnie upośledzonych w polityce kre 
dytowej Państwa, m im o ogrom nych po­
trzeb życia gospodarczego i samorządo­
wego tych ziem". Poprawka ta, jak i 
wszystkie inne przekazana została Ra­
dzie Naczelnej Związku

O ile opozycja dyskusję na, plenum, 
a naw et w sekcjach wyzyskiwała dla 
atakowania rządu, wysuwając stale mu 
menty polityczne, to jednak wybory R a­
dy Naczelnej odbyty sic w atmosfer?'' 
zgody.

Stosownie do przyjętego w 1931 « 
Statutu Związku, ogólne zebranie w7ybie 
ra Rade Naczelną, złożoną z 80 osób, z 
tego 10 przez plenum i 40 przez woje­
wódzkie Koła W yborcze oraz tyluz za­
stępców. Na 4 wojewód7tw7a wschodnie 
przjpada 4 mandaty. Rada Naczelna nm 
że dokooptować 10 osób Wobec reorga­
nizacji samorządów wybory7 Rady Na­
czelnej nie były dotychczas dokonyw a­
ne, urzędował wybrany w roku 1927 za­
rząd Związku, skład którego częściow o  
zm ieniał się ze zmianą Zarządów m iast 
w nim  reprezentowanych. W ybrana na 
obecnym zjeździe Raua Naczelna jest 
więc pierwszą.

Skład Rady Naczelnej został ustalony 
przez komisję-matke, która uzgodniła  
go z poszczególnpjni grupami i przyjęty 
przez zebranie en bloc. Z Wilna do Ra­
dy Naczelnej weszli: prezydent Małe-,
szewski i wiceprez. Nagurski, jako człon  
kowie, wiceprez. Grodzicki i radny adw. 
Oiechnow icz, jako zastępcy. Pozatem na  
wniosek Komisji - matki zebranie zaleć 1 
ło dokooptowanie kilku imiennie w ska­
zanych osób, w tem z W ilna wiceprez,- 
Adama Piłsudskiego,, tak że W ilno b ę ­
dzie miało iv Radzie Naczelnej 8 przed 
stawicieli. •

Ze względu na kompromis z endecją 
pomiędzy osobami zaleconemi do doko­
optowania znalazł się również pref Ko- 
m am icki

Udział przedstawicieli Wilna w Ra­
dzie Naczelnej Z w. Miast przyczyni się  
poważnie do bliższego zainteresowania  
się przez Związek potrzebami naszego  
m iasta i poparcia ich u czynników miaro  
dajnych. B, O.

Pierwiastki pogańskie
w wierzeniach ludu 

święcieńskiego
Po człowieKU pierwotnym zostały 

na terenie Święciańszczyzny liczne 
cmentarzyska pogańskie, kurhany gro­
dziskowe i kopce obrzędowe, o których 
niejednokrotnie wspominano na tem 
miejscu. Zachowały się tu też pewne 
elementy zabytkowe bardzo nieuchwyt­
ne. Mam na myśli ślady pewnych wie­
rzeń pogańskich w dzisiejszej duchowej 
kulturze ludowej.

Szczególnie chodzi mi o lokalne 
„zamowy" lecznicze, wróżby, przekleń­
stwa, których znaczenie jest ściśle zwią­
zane z wiarą w różnego rodzaju duchy 
i siły magiczne. Kościół od dawna m- 
tensyw ie walczy z temi pierwotnemi 
postaciami animizmu. W niżej p rzy to ­
czonych tekstach zamów i wróżb daje 
się zauważyć zjawisko asymilacji dawnych 
wierzeń z pewnemi formami mistycyzmu 
chrześcijańskiego. Oto naprz. zamowa 
od „uroków-, czyli złych oczu (pocho­
dzi ze wsi Mieguny).- „Urocy-prarocy

prapadzicia praz boskija mocy. Babskija 
pad czapcom, dziawockija pad wiańcom, 
dziacinnyia pad ćwiatom, muszczynskija 
pad szapkaj, prapadzicia usie praz boski­
ja m ocy“. Zamawiacz powtarza trzykrot­
nie ten tekst nad chorym. Ciekawa też 
jest zamowa żmii, by nie kąsała (Cielęt- 
niki zaść.): „Krew Chrystusa Pana niech 
bije szatana"; trzykrotnie powtarza się 
nad spostrzeżoną żmiją. Oto również li­
tewski tekst zamowy od choroby zwią­
zanej z ukąszeniem żmii (Bojary du- 
ks tanskie): „Żemes żemibe, dangaus
geribe paimk blogibc ir araduok geribe", 
(co w tłumaczeniu polskiem oznacza: 
ziemi niskość, nieba dobroć zabierz 
złość i oddaj dobroć).

Do pozbycia się brodawek używa się 
następującego tekstu zamowy (Zakartiion- 
ka): „Kaipo Wieszpats ejo per mares 
ir praejo sausomis koionus, taip ir szitos 
karpos turi sausai isznikti“; (w tłumacze­
niu na ięz polski oznacza t o : jak Bóg 
szedł przez morze i przeszedł suchemi 
nogami, tak i te brodawki mają sucho 
zniknąć). Zgubioną rzecz zamawia się 
następuj co (Pagurba):  „Święty Antoni 
Padewski, obywatelu niebieski, niech się 
stanie wola twoja, niech się znajdzie 
zguba m oja“ . Od wiatru i przelęknienia

zamawia się nad rzeczną wodą cztery 
ewangelje, rzucając po każdej szczyptę 
soli i kruszynę chleba do wody; chore­
mu daje się pić tę wodę. (Zamowa ta 
pochodzi ze wsi Cielętniki). Świnię chorą 
na „zausznicę- uzdrawiają rzekomo takie 
słowa zamawiacza (Klętakii: „Szedł Chry­
stus przez wieś. Spotkał Świętego Jacni- 
ma. Pytasir co za nowina. Chora na 
zausznica Świnia, Weś jęczmieniu w imia 
moja hedzi zdrowa Świnia twoja". Zamo- 
wę tę powtarza się trzykrotnie, sypiąc 
zarazem trzy garście zboża dla chorej 
świni. Krew zatrzymuje rzekomo na­
stępująca zamowa (Świr): „Szedł Pan
Jezus przez Jordan. Zatrzymał wodę 
w Jordanie. Tak Ty Chryste zatizymaj 
krew w tej ranie". Tekst ten powtarza się 
jednym tchem nad raną.

Istnieje też bardzo wiele wróżb zwią­
zanych z większemi świętami. Oto nie­
które. W di.ień sw Jana przed wscho- 
den słońca smaruje się w oborze krzyż 
dziegciem, żeby „damonnik" (duch do ­
mowy) i ie kradł mleka u krów). Brzózki 
upiększające kościół na Boże Ciało za­
tyka się na grzędach ogrodowych, by 
kret nie niszczył warzyw. W wigilję 
Trzech Króli wystawia się przez okno 
owsiany kisiel i trzykrotnie mówi się:

„Maroz, maroz chadzi kisiel jeści. Nie 
marazi naszych cialatak ni jahniatak, ni 
parasia.ak". W Palmową Niedzielę obno­
si się trzykrotnie święconą wierzbą ule 
pszczelne co ma odDedzać wszystkie 
nieczyste siły z pasieki. Na Wielkanoc 
brzemienne kob :ety obwiązują „przewią- 
słann" drzewa owocowe, wróżąc tem 
dobry urod aj.

Nie sposób  w ramach tego artykułu 
zacytować wszystkich wróżb i zamów, 
gdyż jest ich mnóstwo na terenie Świę- 
cianszczyzny. Ograniczyłem się więc 
tylko do wykazania chaiakierystycznych 
zjawisk pomieszania dawnych wierzeń 
pogańskich z oojępam i chrześcijańskiemu

Zachowały się tu też nieco bardziej 
pierwotne formy wróżb i zamów. Oto 
przykłady. Istnieje wiara w silę magiczną 
toporka kamiennego. Naciera się nim 
brodawki mleczne krowie, gdy mleka nie 
daje. Praktyki te zauważono w gminie 
daugieliskiej i duksztańskiej. Gdy małym 
dzieciom wypadają zęby, wśród Litwi­
nów istnieje następująca wróżba: rzuca 
się ząb pod pice, wymawiając: „Pelite, 
nelite! te tau danti kaulini, duok man 
geleżini- (myszko, myszko! masz ci ząb 
kościany, daj mi żelazny) Rozpo­
wszechniony jest też w powiecie ma-
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ISOLA BELLA
Przyznać trzeba, że dyplom aci inajij naogul 

dobrego nosa gdy chodzi o w ybór m iejsca ua 
o b rady  poJi/yczn**. L ocam o, >Lu;f.ino, S tresa, 
k o la  Bella, G arść uroczych zakątków  na pogra­
niczu  W łoch i Szw ajcarji. A lpejskie śniegi i 
g ran ity , sko jarzone —  jak  z wieszcza Zygm un­
ta  —  z w tost iemi jezioram i i w łoskim  błękitem , 
^ago  Magffiore... Uago di Como Lago di l.nga 
no... Lago dc fcteo... Lago d i Garda... Smogi 
p łynnego szafiru , rzucone reką Boga miedzy 
skadlsfe złomy W łoskie fiordy w śród szw ajcar­
skich f jcidów.

KSIĄŻĘCY ARCHIPELAG.

Cztery m aleńkie  w ysepki: [sola M ądre, Iso 
la  San Giovanni, Lsola Supcriore t (so la  Bella 
sk ład a ją  się  na dziedziczny arch ipelag  książąt 
B orrom eo. Cz/ery maśeń kf,e wyscp'4'i, z któż 
rycli najw iększa n ic  za im ujc  naw et jednego, 
jedynego k ilom etra  kw adratow ego. Cztery ska­
ty w yłaniające się  z  gładkiej tafli wód Lago 
Maggiorc, opodal p rzybrzeżnej mieściny S tre­
sy. A jednak  posiadania tych czterech ska ł po ­
zazdrościć m oże Boeonsenszoni niejeden po ten­
ta t i n iejeden władca.

NA CZEŚĆ ŻONY.
■Jeden z książąt B orronico  w zniósł w po­

czątkach  17-go w ieku śliczną willą na  wysepce 
k tó rą  na cześć żony Izabelli nazw ał l.sola Pełła 
—  P iąkna W yspą Patac. po licznych przerób 
kach zachow ał się po dziś dzień Zachowała 
się też nazw a m aleńkiej wysepki. Lsola Bella... 
na cześć Izabelli... Może w Boruineuszu kołnial 
się re inkarnow any później przez P rusa  duch 
W okulskiego? A może W okulsKt czyta! k ro ­
nik i patryejiiszow skiego rodu  B orrom eo?

,GDZIE KOLUMN S IO  "
I.ioi.t Bella tonie w zieleni. Sto kolum n i 

ttuin posagów pałacu książęcego -odcinają się 
o iałem i p lam am i na tle  przepysznej po łudnio­
w ej roślinności O ddajm y głos jednem u z naj 
św ietniejszych stylistów  polskich:

Fale  bluszczu spływ ają po białych m u­
łach . kap ią , wiszą sup łam i długiem ! aż do  zie­
mi.

Jońsk ie  i korynckie  kolum ny b ie le ją  na 
słońcu, barw iąc tlo  ciem nych ga.jów. Ścieżki wy 
sypane Są żwirem drubnyeh kamyków-, zeb ra ­
nych <u p racow icię jirzez  człowieku.

Przebiegają tu m ałe jaszczurki, patrzące  zie 
tonem  1 oczam i. ,

W ysm ukłe rózgi brzoskw ini, oblepione ja  
snoróżow em  kwieciem. Zwarty gąszcz rozłożys­
tych pom arańcz i cytryn o gałązkach obarczo­
nych płom lennem i ku ani i owoców. Figi o  wąt 
In n  ,praw ie białem  listowiu.

E ukalip tus z pn irm  prostym  i wyniosłym  jak 
waszf, który w w yżynie rozpostarł sw e nieogar 
u lonc konary  1 gałęzie, prę-.y i liście, zw isające 
ja k  u tupuli, ciem ne i tw arde, niby pergam in.

W ychyla się z gąszczów bukszpadh lau r kain- 
foi owy 1 m agnat ja , olbrzy mia juk  lipa wielowie 
kor a .

D um ają b razy lijsk ie  i afrykańsL ic palm y o 
pniucn chropaw ych I w łochatych.

L ibańsk i cedr o  korze b runa tne j ze srebrzy  
s tą  tam  i sam  pośw iata m chu, ze złotem i bulw a 
mi żywicznego o b a ra . Obwieszony n iezm ierną 
liczbą szyszek obnzar korony cedru  tw orzy sam 
z sieb ie  puszczę. S tojąc n». wyniosłości patrzy 
ju ż  może w lom bardzkle w ybrzeża tysiąc lał, a 
inoże dw a tysiące, bo długości jego w ieku nik ł 
n ie wie i nie zbada

T u i ow dzie o tw iera ją  się traw niki i łączki, 
zam knięte  ze wszech s tron , usiane kw ieciem  ty- 
m iankn  i rozm arynu.

Z za  drzew  dochodzi wesoły i n irsuokojny  
p lusk  m ałej fon tanny  i ciche szem ranie  wody, 
uchodzącej w głab p łask iej cysterny z białego 
•uarm nru . Któżby się dziwił, gdyby nagle z w il­
gotnych, lśniących zarośli wyszedł nagi faun o 
ciele b runałuem  1 a lochatem , gryząc złotą potna 
ranezą?

S toją eyprysy w grapach, tw orząc jakby 
czarne  i eiem ne kaplice. Szczyty ich strzeliste

gtczny sposób  odnajdywania zguby. 
Właściciel zgubionego przedmiotu wi­
nien zawiązać węzeł na trawie, nacis­
nąć go kamieniem i wymawiać słowu: 
„K ręcą djabłu broda odaj moja szkoda". 
Na terenie gminy kamajukiej istnieje po ­
pularny zwyczaj zamaw ania liszai na 
skórze. Osobnik posiadający liszaj w i 
n ien dotykać co rana małym palcem bliz­
ny i wymawiać słowa. „Dzień dobry 
liszaju — swimam miaszaju". Bardzo 
ciekawy jest tekst zamowy od konwulsji, 
który zdobyłem w zaśc. Cieiętniki, gm. 
kamajskiej. Zamawiacz pisze na Chlebie 
igłą, (którą było szyto ubranie dla nie­
boszczyka), takie dziwne słowa: Sator-f- 
opera4 -teno t-) -a repa+ ro ta s- l-‘‘. Chleb za­
mówiony ma być spożyty przez cho­
rego.

Na terenie gm. twereckiej zauważy­
łem, że umarłemu zaszywa się w szyst­
kie kieszenie, by nie zabierał na tamten 
świat dobytku gospodarskiego. Oto też 
dość  popu 'arny sposób na pozbycie się 
„jęczmienia", czyli pryszcza na oku: 
ziarnem jęczmienia nakłuć pryszcz i rzu­
cić naodlew kurze, by zjadła. „Różę" 
zamawia się w nast. sposób: ranę trze­
ba owić czerwoną chustą i chwilkę po ­
trzymać nad garścią palącego sie lnu.

schodzą »ię w górze Z cyprysow ej ciem nicy wy • 
tryska rododendron o kw iatach karm inow ych.

W szystkie te  ru d a  lom bardzk iej roślinności 
na lso lc  Bella orzyjm nw ać czytctnik oczywiście 
pow inien w oupow iedułem  pom niejszeniu. W mi 
u ju turze. W yspa jest bowiem maleńki*

COŚ Z BOECKLINA.
C yprysy, jakby czarne  i ciem ne kaplice... 

Isto tn ie , gdy się pułrzy z pew nej odległości na 
strzeliste, żałobne cyprysy uroczej wysepki i w i­
dzi się ich odbicie w lustrzane j, n ieruchom ej ta ­
fii jezio ra  przychodzi na myśl Boecklinowska 
„W yspa U m arłych“ . Coś z powagi, coś ze spo ­
koju , coś z żałoby i tajem nicy. W rażenie trw a 
jednak  krótko. Ofo zbliżumy się do wyspy YVe- 
solo migocą w słońcu białe m arm ury . Płom icnią 
się karm inow e kw iaty rododendronu. l.sola B r 
lla jest wysepką życia a  nic śm ierci.

WIELCY TEGO ŚWIATA.
Tu, w białej willi książąt B orrom eo. na za­

lanych słońcem  tarasach , w śród w azonów  z kwiu 
tam i i m arm urow ych posągów- w ażyć brdą  w 
i wych rękach  losy E uropy: M ussnlini, Simon, 
Laval. O ficjalnie zwać się to będzie konferencją

Kwiecień, jako  m iesiąc przejściow y m iędzy 
sezonem turystyczny m zimowym, a w iosennym, 
jest stosunkow o uboż-szy w bardziej interesujące 
im prezy. -Uroczystości ludowe w bieżącym  m it 
siecu zw iązane są przedewiszystkirm z W ielka­
nocą, w  Krakowie odb ylzie się w drugi dzień 
W ielkanocy uroczystość ludow a „E m aus" po łą­
czona z odpustem na 2w.ier.zt ncu, zaś w  trzeci 
dzień W ielkanocy odbędzi- się obchód ludowy 
„R ękawka" przy kościele Św. Benedykta na Po-d 
górzu. W  dniu św. Jerzego, 1. j. dnia 2,'i b. m. 
odbędzie się w  W iłnie doroczny ja rm ark  na 
kw iaty, traw y i zioła lecznicze. O ryginalnie przed

Kumowie po powrocie z chrztu ciasno 
siadają przy sroie dlatego, ze wróżą na 
gęste  zęby u dziecka. Z okolic gm. łyn- 
tupskiej zdobyłem następujący tekst za­
mowy od febry: „Budź zdarowa wada 
chrymina, abmywajesz łuhi i D ie r a h i ,  
abmyjże ty mnie hresznika twajho (imię). 
„A was jość dziewic siemdzisiat siem, 
maicia Da ziarnu usiem"; sypie się 77 
ziaren pszenicy do wody rzecznej, którą 
chory ma pić.

Powszechnie się wierzy, ze naisku 
teczniejsze są zamowy najmłodszych lub 
najstarszych członków rodziny. Zama­
wiacz traci swą moc, jeżeli kogoś wta­
jemniczy w swój sposób  zamawiania; 
może to uczynić tylko przed śmiercią. 
Skuteczność zamów jest rzekomo naj­
większa przed pełnią księżyca.

Podobnie rzecz ma się z pizekleń 
stwami. Oto są popularne na terenie 
Święciańszczyzny przekleństwa, w któ­
rych uderza jakieś pieiwotne okrucień­
stwo i sadyzm. „Kap cie won nahami" 
(w znaczeniu wynoszenia w trumnie). 
„Kap ty swojho baćki koslaczkami czu- 
żyje hruszy akałaczyw?u“. „Kap ty pa 
harc swirskoj chadziu i słońca nia ba- 
czy u “ „Powyrywaj ty sweinu backu 
nogi i daj dzieciom na zabawki". „Żeby

W Śli w ie. 1 aktyczujC zaś poufne rozmOw y 3-ch 
mężów stanu  odbyw ać się m aja  na  wysepce. Ma 
ko zapew ne lepszą izolację przed w zrokiem  1 sta 
chem  wszędobylskich i ciekaw skich. Z d rug iej 
strony  trudno odrzucać zaproszenie rycerskiego 
staruszka-Księcia, k tóry  gorliw ie ponoć się k rzą ­
ta by zapew nić dosto jnym  gościom m aksim um  
wygody 1 m iłych •waż,en. \V ciągu trzech długich 
stuleci grom  m l/iii Borom eusze w sw ej w illi na 
lsola Bella skarby sztuki. Cenne meble, obrazy, 
rzeźby, brouzy, książki .NkaiL,. te  czekają teraz 
na w izyte dyplom atów .

Gdyby wyniki obrad  miały zależeć od sumy 
estetycznych w rażeń jakie dyplom aci wytw orzą 
w miejscowości, w k tó re j ob radu ją , przyszłość 
E uropy w danym  w ypadku przedstaw iałaby się 
różow o. N iem asz bowiem w śn iec ie  zakątka p ię ­
kniejszego nad Isołę Beilę. Jednak  p.-zed trzem a 
laty  w tejże Stresie też odbyw ały się jak ieś n a ­
rady polityczno - gospodarcze, których w yulki 
były bodaj bardziej niż skrom ne. Wynik.! ro k o ­
wań poi ,ko • litew skich w Lugano też nie były 
im ponujące. VY niosek stąd  jasny , źe piękno na 
fury nie chodzi w parze z polityką.

Może Isoła Bella będzie m iała więcej sze/ę 
śeiił, d o  możnych tego św iata. NEYV.

slaw iają się uroczystości w iełkanocne na Iiucul- 
szczyżnie, w okresie  W ielkanocy greciko-kafoiic- 
kiej, i. j. od 2G do 21) kwieliria W Poczajowie 
na-W ołyniu  odbędzie się w  dniach 28 i 2*J bm. 
pierwszy w lym roku duży odpuwt prawosławny 
na W ielkanoc, ezon w ystaw  i targów  rozpocraiie 
się w dn iu  28 b. ni. otw arciem  niię-dzynarodo 
wych Targów Poznańskich. Jednocześnie zaś xl 
będlzie się szereg im prez objętych nazwą „Ty­
godnia Poznania . in teresujące będą rów nież jar 
m arki d targ i w  szeregu innych miejscowości, 
ciekawych ze względu na  miejscowy folklor.

tobie malaczka boska ręki i nogi pokrę­
ciła". „Kap t j  apundyryusia". „Kad tau 
wilkas paoiowis", (źeb> cię wilk roz­
szarpał). Przykładów tego rodzaju jest 
niezliczona ilość.

Reasumując powyższe widzimy, źe 
wpływ wieków dawnych na dzisiejsze 
życie psychiczne chłopa jest bardzo 
wielki. Choroby, namiętności i wszelkie 
pizejawy życia psychicznego i fizyczne­
go tłumaczy chłop tutejszy wpływami 
świata nadzmysłowego. Istnieje głęboko 
zakorzeniona wiara, ze o każdą małą 
chwilkę życia, o każdy krok człowieka 
walczą różne duchy tajemne i siły. Po­
twierdza to również fakt, ze wieś ma 
bardzo słabe zaufanie do lekarzy. C ho­
rego na wsi leczy się środkami misty 
cznerfti, a więc zamawianiem, odżegny­
waniem, kadzeniem, zaklinaniem i t. p 
Zjawiska te nikną co prawda, ale nikną 
nie pod wpływem oświaty i wiedzy, 
lecz wskutek współzawodnictwa innej 
wielkiej °iły jaką jest mistycyzm chrze­
ścijański.

J ó /e f  Dublcki.

Boży doktór
W ystrychnięcie lekarzy Ubezpicczaku na u- 

m w ersatnych eskulapów , co to po trafią  kurow ać 
od im potencji, m igreny, padaczki, chorób  rnilos 
nycli, pypcia, wścieklizny, zatw ardzenia, hem > 
roidó , i innych wynalazków  doktorskich — 
<falo okazję do w ychylenia się a m roków  ukrycia  
talentom  sam orodnym  i uniw ersalnym . Znak-/ 
li się ludzie, którzy na długo przed epokowym 
odkryciem ubezpieczalni upraw iali proceder Kv 
, zenia hurtem - w szystkich chorob słowem bo- 
żem albo ziółkiem. Jeden z takich doktorów  
m ać uw ażając, że 1 to jak kto, ale dziennikarz 
naogói jest człowiekiem poznę tony m a w dzi 
fciejszycii ciężkich czasach może i bardzo p o ­
dupadłym  na umyśle i w innych miejscach, na 
itesłał onegdaj do redakcji sw oją ofertę, z pun 
Utu epatu jącą chorego człowieka:

„R a(uja chorych ludzi k u rac ją  rośliną 
J a  leczą przyrodo] od w szyslkicb chorób 

be-z ż ad u rj boli"
A dalej bogata tabelka chorób, leczonych, 

„bez żadnej boli’1:
,,Bói głowy, oczy. zeby, uszy, gardła, k a ta r 

kiszek, chem orojdy, cierp ienia bialc, issłjns, ka 
„zet, bóle krzyża, osłabienie i  bicie serca , roz 
szerzenie  l gruźlicy, padaczkę, poruszenie, przę- 
Sęknlcnle, ZAWIANIE, zew nętrznego l  we w nętrz 
nego rana . kołtun , osłabienie orgauiz-imi i pa 
im ęcl".

Czcm nie tabelka oryentacyjua dla lekarzy 
tłbezpicczalni? Nawet więcej. Kto słysszal o „ciec 
picniacli białych", „poruszenni“ ? A jednak i la 
kie, nieznane lekarzom  dyplom ow anym  istnie 
ją  i nękają  ludzkość. Jeżeli jednak wierzyć i 
ufać, włos z głowy człowiekowi nie spadnie, bu

.,C hrystus leezyl choroby słowem św iętym  
I te raz  leczy każdego chorego w ierzącego

w Im ię Jego 
A m nie natchną ł duehem  —  leczyć ziolam .

1 korzeniam i każdego chorego 
Bo ja jestem  stw orzeniem  Bożym wierzącym

w .1 t-go"
A podpisane krótko: II. Zienkiewicz. Nie Ben 

Ali M unarad aibo Safor-ben-D zuhar, albo inne 
m ądre, w schodnie, tajem nicze imię i okultyzm  
Poprosfu: E. Zienkiewicz. I człowiek powinien, 
oby ta  być prosty : przyjdzie, poszepcze, hrzozj- 
wego liścia da popie od niestraw ności, albo i. 
szajów  na  brodzie, ziotówoczkę weźmie -— t 
wszystko Nawet patrzeć na chorego nie zawsze 
jio trzebuje bo

.Cdzlełuni porad listow nie po nadesłaniu 
znaezka pocy'owego‘--

PoJecamy bożego doktorka uwadze ubczpi. 
czalai. Nubyłak byłby n a  czasie. W szak o ta ­
kich doktorów  chodzi w- dzisiejszem ubezpit ■ 
czeniu. ...wic:,

Dobry zysk  —  nabywcy, 
Prac{. —  bezrobotnemu ,  
Inwestycje  —  Państwu ,  

daje Premjowa Pożyczka  
Inwestycyjna

Pierwszą nagrodę uniwersytetu 
w Kurytybie i d o b m  atudeot Polak

W  ostatn ich  latach na  uniw ersy tet w K ury
tybie zap isu je  się coraz więcej urodzonych już 
w BrazyiJji synów  kolom sto w polskicn. Studi nci 
Polacy w yróżniają się korzystnie zdolnośc.am i 
I pracorwilością zpośród słuchaczy Innych n a ro  
Jowości, uczęszczających na wyższ uczelnie 
b razy lijsk ie .

Obecnie m am y do zanotow ania charaktery­
styczny fakt, porw nlający  pokładać duże nadzie  
je  w  młodzieży polskiej, w stępującej na U niw er­
sytet K urytybski. Oto w  ro k u  bieżącym  przy 
konkursow ym  egzam inie (wstępnym n a  w ydział 
njpdycyny lego un iw ersytetu  oienwsze miejse« 
osiągnął siedem nastoletni P o la ł Mirosław Ba 
rańskl urodzony w iKurytybie. W obec osiągnie 
cia przez m łodego P o lak a  naiw yż.ze j os!ag5d 
nej śrtslm ej noty egzam inacyjnej została m u 
przyznana nagroda , Nilo Caizo", z k tó rą  zw ią­
zane jest zwolnienie >d op łat z.a naukę przez 
cały o k ies studjów .

K urytybski dziennik ,0  D ia" poświecił M 
rostaw owi B arańskiem u dłuższy a rty k u ł na p ier 
wszej stronie, w yrażając się w słowach bardzo  
pochlebnych o młodym  Polnku. Pochodzi on r  
obecnie n iezam ożnej rodziny, k tóra bierze- jo 
dnak bardzo żywy udział -w życiu kolonji poi 
skiej w Paranie. W okresie przedw ojennym  w 
dom u B arańskich  w Kury tybie gosciłc stale po 
k ilku  Polaków , świeżo przybyłych do B razylji. 
którzy znajdow ali tam punki O p an ia  p id cza s  
swych pierwszych kroków  na lądzie brazy lij 
skini. -Stryj M irosława, Jan  B arański, jest od 
kilku la t nauczycielem  w szkole polsKiej n i pod 
m iejskiej kolonji K urytyby — Affonso Pcnna. a 
w roku  bieżącym  został w ybrany prezesem  / rze 
szenia Nauczycieli bzkót Polskich w Brazylji

( Teatr muzyczny „LUTNIA* |
d i ł i  pr>m]era. |

WESOŁA PARA |

Z wyścigów motocyklowych w  Hanowerze

W  tych dniach w H anowerze adbyły się  w ielkie m iędzynarodow e wyścigi m otocyklow e, na k tó ­
rych zw’ ciężyli Niemcy. Na zdjęciu na lewo — grupa publiczności, przyglądająca się w yści­

gom. N'a praw o u góry zwycięzca K urt Mansfeld u dołu A rtur (k-ist Ihorzbeiin
 BU 13DMHI— ■  ■ H ■ iii1 1 1̂

IMPREZY TURYSTYCZME W KWIETNIU

»
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Zdrowotność Wilna
Zawdzięczając swemu położeniu. oł> 

fi temu zalesieniu okolic i piaszczystej 
przepuszczalnej glebie. Wilno mogłoby 
być jednem ze szczęśliwszych miast Kze 
ezypospolilej pod względem zdrowotno 
sci. A jednaik stan zdrowotny miasta nie 
jest tak pocieszający, jakby należało o- 
ezekiwae w obce sprzyjających warun­
ków przyrodzonych. Ogólny procent 
śmiertelności, a zwłaszcza olbrzymia i- 
lość ofiar gruźlicy, źle świadczy o stanie 
zdrowotnym szerokich mas ludności.

Przyczyn takiej rozbieżności między 
pomyślnymi warunkami przyrodzonemu, 
a istotnym stanem zdrowotnym należy 
dopatrywać się w warunkach bytu i pra 
cy mieszkańców Wilna, a przcdews/.ysl 
kie,m w fatalnych warunkach m ieszka­
niowych. zwłaszcza w śródihieściu, w 
klórcm cale dzielnice, zaludnione prze 
ważnie przez Żydów a zabudowane ka 
mietlicami, sięgającemi wieków przesz­
łych. są prawdziwymi zbiornikiem nędzy 
ludzkiej. ,

MIESZKANIA DOZORCOM URĄGAJĄ 
ELEMENTARNYM WYMÓGOM SAM  

TARNYM.

Mieszkania dozorców we w ,/ystkieli 
prawie bez wyjątku dumach starych, a 
także i wt widu nowtszych urągają naj­
skromniejszym pojęciom  o mieszkami! 
ludzkiem. Położono w głębokich piwni 
tacli. służących często jednocześnie za 
zbiornik rur kanalizacyjnych i wodocią 
gowych. albo też w bliskiem sąsiedztwie 
U stę p ó w  podwórzowych, ociekają wił* 
gocią. a nieraz i cieczą n stepową.

Cóż się czyni w kierunku naprawy w i 
warunków mieszkaniowych dozoreow  
Nic. Zarząd miasta nie ma prawa inge­
rować w tej sprawie wtedy, gdy dozor­
ca jest ze swego mieszkania zadowolo- 
ny. A dozorca zawsze ośw iadcza, że jest 
zadowolony, w przeciwnym nowiem ra­
zie właściciel domu zawsze znajdzie so ­
bie takiego, który będz/e zadowolony.

. Posada dozorcy, nic wyimatgająca żad­
nych kwalifikacyj. a często dość intrat­
na zawrszc byta łakomym kąskiem, lnu  
bardziej dziś w czasach bezrobocia. I -> 
też dozorca domowy zwraca sic do za­
rządu miasta ze skargą na swojo miesi 
kanie tylko w tych wypadkach, sgdy 
pragnie zemścić się n i gospodarzu. V 
rezultacie gospodarz wynajmuje now e­
go dozorcę, który. —  dopóki stosunki 
się nic popsują. —  znóyy będzie, a raczej 
będz/e musiał być zadowolonym ze sevej 
nory Zarzad miejski jest bezsilny.

OCZYSZCZANIE WÓD W ILJl
Projekt całkowitego oczyszczenia \Yi 

lji od wpływających do niej ścieków  
przeyyidtije yyybudoyyanie przy ul. Pod­
górnej stacji oczyszczania ściekóyy. Pro­
jekt ten ma być zrealizowany za ipięc 
lat. Tymczasem odbywa się stopniowe 
oczyszczanie Wilji. Szereg budynków  
wojskowych na Anlokolu już zostało ska 
nalizoyyany cli, na resztę przy idi.it kolej

Hiszpankt

yy najbliższej przyszłości. Cłoyyne ujście 
kloaki, niosącej brudy do Wilji. julż zo ­
stało przeniesione yv pobliże szprtala śvy. 
Jakóba. W len sposćb W ił ja na bard/a  
znacznym odcinku została pozbawiona 
zarazkóyy- cborobot wórczych, któreby 
mogły przedostać się do jej yvńd drogą 
śeirków kana lizaćyjnyc 11.

RZECZKA WILENKA JEST ODKRYTĄ 
KLO \KĄ. PRZEPŁYWAJĄCA W ŚRÓD 

MIEŚCI U.
Gorzej, znacznie gorzej sprawa s i r  

przecls layy ia z .Wilentką. Wody jej są sta 
te zanieczyszczane przez ścieki z przy 
legających posesyj. Przy ul Popia w 
skioj, yy części przylegającej do Wilenki. 
jak również przy ul. Safjaniki widzimy 
na każdem podwórzu ustawiony ma brze 
gu rzeczki, i. zw. kotucli z którego bru 
dy .cieką ją bezpośrednio do rzeczki.

Ponadto przy ul. Praezkarnia (za Sa- 
tjanikanni) nad brzegiem rzeczki 11111/0- 
szczone są ustępy, z których bru 
dy h i/pośrednio wpadają do Wilenki. 
W len sposób Wilenka daje się odkrytą 
kloaką, przepfywającą przez śródmieś­
cie.

Pod tym yy/.ględem władze miejskie 
liędą bezradne dopóki yysponmiane uli 
ce nie zostaną skanalizowane.

c iio r o r y  z a k a ź n i;.
\Yio«ba roku uh. była cykre.wm. yy kló 

rym zanotowano znaczną liczbę, wypad 
kóy\ dum  plamistego, zaniesionego do 
nas z prowincji. Zare jestroyy ano zgórą

10 zachorowań, Pozateni yy dobie obce 
nej mamy dużo wypadkóyy grypy (inllu 
onzv) z różneani m odyfikacjam i, lecz o 
przebiegli lekkimi. Wypadki zgonóyy by 
ły tylko przy powikłaniach płucnych. 
Ostalniemi czasy zanolowrano szereg 
wypadkóyy ciężkiej lorm y amginyśjktó 
ra wyróżniała się* swą toksycznością i 
poyyodowała nieraz ogólne cięż.kic zaka­
żenie. naprzykład yyypadek z prof. Kor­
but!-Karaffa.

SPRZEDA
SPOŻYW

PIEGZA NAD JAKOŚCIĄ 
WANYCII PRODUKTÓW  

CŻYCH.
.Stale odbywają się rewizje rynkową 

celem pobierania arfykułóyy- żyw nościo­
wych do analizy. Niezbyt dawmo został 
opracowany regulamin dla reyvidentó\v. 
Ostalniemi czasy ukazały się ino we prze 
pisy, dotyczące sprzedaży mleka —  lego 
lak ważnego artykułu ispożyyyczego. W 
sklepach niezróżniczkowmnych —  zgod­
nie z nowenn przepisami —  nie wolno 
sprzedawać mleka innego, iak tvlko btt- 
lelkoyyanc, rozlew zaś mleka 'będzie doz 
wolony tylko yv sklepach nabiałoyyych. 
Wśród noyyszych zarządzeń nałoży je­
szcze wymienić zakaz sprzedawania na 
ręnkach yyyrobów wędliniarskich. Wyją 
tek będą slanow iły ściśle określone dni 
przedśyy iąleczne i kiermaszowe kii dy 
sprzedaż la b ęd /i1' dozyyoloną. lecz z za 
ehoyyanieim szeregu warunków.  Sprze­
daż dozyyoloną będzie jedynie w śtra- 
ganacn k. rtych. (f.).

Tornado nad stanem Mississlpl

Nttd s ław n i MiSsissipi w Stanach /jednoczonycli s/.alntj tornado, które pociągnęło za sobą 100 
ofiar w ludziach. iMiastcczko Glosici liczące 1200 mieszkańców zostało zniesione z p o ­
wierzchni ziemi Ilustracja  przedstaw ia trąbą pow ietrzną nad A rkansas, która daje pojecie 

o straszliw ej katastrofie, jaka nawiedzili. Ameryko.

Wielkie powodzenie Wystawy Sztuki 
Polskiej w Berlinie

W dniu 20 li. m. nastąpi zam knięcie Wysln 
wy Sztuki Polskiej w Berlinie, m ieszczącej sią 
w gmachu Prusk iej Akademji Sztuki. W iększa 
część eksponatów  —  za w yjątkiem  obrazu Ma­
tejki ,,Batory pod Pskow em ", który zwrócony 
zostanie natychm iast po zam knięciu wystawy 
na Zamek fw W arszaw ie — przew ieziona zosta­
nie do M onaehjnm i wystaw iona w D eutsches 
Miiseum.

W ystaw a Sztuki Polskiej w yw arta w B er­
linie bardzo duże w rażenie. N iemieckie sfery 
artystyczne i prasa w yrażają się z dużom uz 
naniein o sztuce, polskiej, podkreślając jej od 
rębną fizjognoimję i wyzyskanie przez polskich 
artystów  tradycyj sztuki ludowej. W pierwszym 
rzędzie odnosi się to do polskiej sztuki dekora­
cyjnej.

W dziale retrospektyw nym  najw iększe za­
interesow ani" w zbudziły obrazy W yspiańskiego, 
balata , M atejki, Chołmońskiego, Gierymskiego 
i portrety  Krzyżanowskiego. W dziale grafiki, 
z najw iększem  uz-naniem spotka! się W ' ezółknw 
ski i Skocze las.

i&ł do

K lin ik i  — to chleb pow zzednl — 
Karmi rozum, uczucia i fantazję.

N O W A

Wypożyczalnia książek
Wlhio. ul. Jdglallortska H . m. I.

O STA T N IE  NOW OŚCI.
K aucja 3 cl. A bonam eut 2 zt.

cji
gospodarczej wzywająca do sub­
skrypcji Pożyczki

Młode Hiszpanki w uroczy sle .święta udają się 
do kościoła w specjalnych stro jach. Na ilustracji 
2 H iszpanki, dążące do kościoła w takich stro  

^ach sfotografow ane na ulicy w Madrycie.

dróg i źródło siły napędowej
W dniu 7 bon. przybyli z Berlina do W arsza­

wy jako  goście Bady Naczelnej Związków D rze­
wnych autobusem  o napędzie drzew nym  dr J. 
yon Monroy kierow nik  Niemieckiego Insty tu tu  
Padali G ospodarki D rzewnej oraz dr. inż. Au­
gust VV( idesrheim er.

D r. \o n  Monroy wygłosił w dniu 8 bm w 
Izbie Przem ysłow o-H andlow ej odczyt o drzewie 
ja-ko źródle sity napędow ej.

W niedzielę odbyło się pod przewodnictwem  
prezesa M ilsztejna nadzw yczajne posiedzenie za 
rządu S tow arzyszenita Przem ysłowców :i K up­
ców Drzewnych Państwra Polskiego, pośw ięcone 
akcji drzew nictw a na rzecz Pożyczki Inwesty- 
ryjnoj.

Zarząd postanow ił zaapelować do zrzeszo­
nego w stow arzyszeniu drzew nictw a, by jaknaj- 
inlensyw niej ]M>parlo a«cję subskrypcyjną aa 
rzecz Pożyczki Inw estycyjnej.

Biorąc pod uw igę, iż hasło „oszczędzamy — 
budujemy*' w dużej m irrze obchodzi drzewinc- 
jwo, zarząd postanow ił wezwać również do in 
lensywnej akcji subskrypcyjnej w s z y s t k i e  o d ­
działy .stowarzyszenia na prow incji i zwrócić s>ę 
do Rady Naczelnej Związków’ Drzewnych, abv 
rów nież wezwało inne organizacje drzew ne do 
przeprow adzenia propagandy Poży czki Inw esty­
cyjnej,

Przed kanoiiizacją Tomasza 
More‘a

W czasie świąt W ielkanocy m a liyć kanonizo­
wany Tomasz More (na zdjęciu), ścięty w r. 
15,'ió z rozkazu H enryka VIII, k ró la  Anglji

Wzdłuż i wszerz Polski
—  PRZYGOTOWANIE DO TARGÓW 

W OŁYŃSKICH. W Łucku odbyła się 
konferencja 'kół przemysłowych, rolni­
czych i rzemieślniczych poświęcona o- 
mówieniu tegorocznej kam pan ji  Targów 
Wołyńskich. W  konferencji wzięli u- 
dział prezydent m. Równego i dyrek tor 
largów,

W wyniku obrad ustalono cłiaraktei 
handlowy i reg jonalny  'tegorocznych tar 
gów. które odbędą się pod hasłem „Fron 
tern do wsi“ od 8 do 22 września r b.

— NA ZŁOŚĆ LOKATOROM Sąd Okręgowy 
w Łodzi skazał W ojciecha Barnasia, właściciela 
domu przy ul. Jesiennej 7 na  10 m iesięcy wię­
zienia za spalenie swego dom u na  złość lokato 
rom. Banasiowi n ie  zależało bynajm niej na uzy­
skaniu prem ji asekuracyjnej, chciał iylk-j do 
konać zemsty na  7 lokatorach, który  mu od 
kilku m iesięcy nie płacili.

Na rozpraw ie Banaś przyzna! się do winy 
i tłum aczył się, że czynu -dokonał pod wpływem 
silnego podniecenia, do którego przyczynił się 
fakt, że w tym  czasie, jak  tw ierdzi, zdradzała 
go żona. W podnieceniu nerw ow em  błysnęła 
mu myśl by za jednym  zam achem  pozbvć się 
wszystkich kłopotów.

Usłyszawszy wyrok, Banaś ukłonił się gize- 
cznie Sądowi, m ów iąc:

— Serdeczne Bóg zapiąć.
— KONGRES TURYSTYCZNY. W  m aju r. b 

odbędzie się w K rakow ie doroczny m iędzynaro 
do wy kongres centralnej rudy turystycznej, rep 
rezentującej 26 państw  oraz m iędzynarodow ą 
unję kolejową. O brady krakow skie poświęcone 
liędą spraw om  turystyki światowej

Równocześnie iz kongresem  otw arta zostanie 
w Krakowie m iędzynarodow a w ystaw a p ro p a­
gandow ych irekiam turystycznych.

— JUBILEUSZ TEATRU IM. SŁOWACKIE­
GO W  ŁUCKU. W  Lucku odbyła się uroczystość 
5-lecia tea tru  w ołyńskiego im. Ju-ljusza Slowac 
kiego. Na uroczystość tę przybyB 'Warszawy; 
delegat Min. W R. i O P. radca W ójcicid, dek  
gal I olskiej Akademji Liti ra tu ry  Jerzy  Szaniaw 
ski i prezes ZASP-u p Sliwicki Z« ■sceny prz« 
maw-iali pp ,: J. Szaniaw ski, prezes Śliwick. ora>z. 
iv języku ukraińskim  przedstaw iciel Ukraińców 
sen. Maslow oraz dvr. K owalewskij. Za uznanie 
i zachętę do dalszej p racy dziękow al im. dyrek 
cji Rodziewicz.

Na zakończenie akadem ji w ystaw iono ,.M 
zepę1' Słowackiego i pierw szy akt „Ich czw oro" 
Zapolskiej.

Z okazji jubileuszu urządzono wystawę p n. 
,.5 lat p racy tea tru , lo tog rafji i grafiki'*, a naa  
to kom itet obchodu w yaat specjalną jednodniowi 
kę ilu stru jącą  dorobek tea tru  wołyńskiego

— REZERWAT LEŚNY DLA ŻUBRÓW. — 
W  m iejscowości iKsiąż, odległej o 8 kim. od To 
raaszowa, utw orzono rezerw at leśny, w którym  
pomieszczone będą żubry m ieszańce i b.z>nice, 
zaś w puszczy B iałow ieskiej hodowane będą tyI 
ko żubry czystej irasy. R ezerw at obejm uje 25 
hektarów  pięknego lasu, v k tórym  rosną dęł 
graby, lipy i niezw ykłe pod względem wielkości 
ikazy leszczyny.

-  EMIGRaOJA z  POLSKI. W edług oficjał 
nych cyfr, podanych przez inspektora  do spraw  
em igracyjnych, przeastawóa -się ruch  em igracyj­
ny z Polski do krajów  zam orskich w pierwszym  
kw artale  1935 roku jak  następuje: Zezwoleń na 
bezpłatne paszporty em igracyjne oirzym ało w 
sti ozniu, luty m m arcu 3,85a osób sam otnych 
i 0.018 osób wraz z ludzinam i. Ogólna zatem 
cyfra wynosi 10.803. W  pierw szych trzech m ie ­
siącach b. r. w yjechało- do Palestyny — 6.210 
osób, czyli 78°/", Jo A rgentyny — 732 — 3,2°/«, 
do Kanady —  186 — 2,4%, do U rugwaju — 11 — 
1 4% , do Paragw aju  —  92 — 1,2%. Do innvch 
krajów  (Afryka południow a A ustralja , Kolum- 
ł>ja, Chile, Peru , .Kuba, Meksyk, Boliw ja i t <1.1 
200 osób — ,25%. B iorąc pod uw agę ogolny ruch 
em igracyjny należy stwierdzić, że na  em igrację 
żydowską z Polski p rzypada około 90%_
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K C R J U R  S P  O R T O W y
KOMUNIKAT KLUBU PRAWNIKOM

R ada Gospodarzy Klubu Praw ników  zawiada 
mia członków Klubu, żc zam iast praktykow anej 
w roku ub. opłaty  za ko rt za godzinę, ustaliła 
d la  członków  składkę sezonow ą w w ysokości 25 
zł. od osoby, w  w ypadku zaś należenia do sekcji 
więcej, niż jednego członka rodziny, składka La 
obniżona będzie ao 20 zł. od  osoby

Zc względu n a  w ydatki zw iązane z Urucho­
mianiem kortów oraz m ającą się rozpocząć bu 
dowf pawilonu i szatni Rada Gospodarzy wzy­
wa do jak najszybszego uiszczania sk ładek na 
ręce skarbniczki Sekcji p. Z. R lorczakowej.

Jednocześnie Rada Gospodarzy komunikuje, 
że w sezome bieżącym  projektow ane jest urueho 
mienie w łasnego klubowego ośrodka żeglarskie 
go najpraw dopodobniej w Karaciszkach i w tym 
celu postanow iono zakupić dwie łodzie żeglar­
skie oraz zorganizować kurs propagandow y te­
oretyczny i praktyczny.
I Osoby pragnące wziąć udział w .kursie, w in­
ny się zgłaszać do p. rsę.dziego Cywińskiego i p. 
radcy Niemczeu-skiego.

NAJBLIŻSZE MECZE O MISTRZOST­
WO LIGI.

W’ ‘najbliższą niedzielę odbędą się następu­
jące dalsze mecze o miislrzostwo Ligi: w W ar­
szawie Legja—G arbarnia, w Krakowie Cracoyia 
—LKS., w W ielkich H ajdukach Ruch— Wisła., 

W  drugi dzień iswiąl W ielkicjnocy, I. j. 22 
kwietnia odbędzie się w  lokalu Klubu (Mickie­
wicza 28) dancing wiosenny.

TEATR  NA POHULANCE
D l i i  i JUtrO o g. 8*ej wiecz.

0 rozwój lekkoatletyki
Komisja P ropagandow o-O rganizacyjna Pol. 

Zw . 1.. Atletycznego opracow ała ostatecznie ob­
szerny program  działania, dotyczący rozwoju 
sportu lekkoatletycznego wszerz.

W dziedzinie szkolenia odbędą się przy po­
mocy Państwowego Urzędu WiF w 10 okręgach 
kursy instruk torsk ie  w dniach 6—25 m aja b. r., 
a ponadto — w W arszawie iitPoznaniu, jako  n a j­
silniejszych w- kraju  okręgach, kursy te (będą 
miały także ch a rak te r wys-zikalający.

Dla kobiet odbędzie się centralny kurs w 
W arszaw ie,-w  dniach 11 c z e rw c a — 1 lipca b. r.

Komisja dążyć będzie do tego, aby w k aż ­
dym klubie czynny był choć jeden fachow y in 
stru k to r.łrek ru lu jący  się najlep iej zpośród daw­
nych zawodników*.

W zakresie p ropagandy postanow iono dążyć 
do tego, aby we wszystkich m iaslacli, llirzących

powyżej 25.000 nricszkańców, c W w y  byi p rzy ­
najm niej 1 klub 1.-atletyczny, a poczynając od 
lo k u  przyszłego — w m iastach, liczących po­
wyżej 10.000 mieszkańców .

Zarządzono przestrzeganie opieki lekarskiej 
nad zaw odnikam i. O pracow ano zalecenie do 
klubów, aby  każdy klub organizow ał p rzyna j­
m niej raz  do roku specjalno zawody p ro p ag an ­
dowe. i

Zarządzono również, aby w dniu $ m aja br. 
zam iasl jednego Narodowego Biegu mrprzełnj 
w W arszawie, biegi narodow e rozcgjano w 10 
okręgach Nagroda tygodnika Raz-Dwa T rzy“ 
rozegrana zostanie na biegu Narodowym w W ar 
szawie.

W  dniach 20 i 80 m aja  li. r. odbyć się "mają 
w całej Polsce zawody dla nicstow arzyszonycli 
pod hasłem ,,Szukamy O lim pijczyków '1.

Działalność kulturalna Kot Przysp.Wojsk.

G O L G O T A
C en/  zniżone

■ -«5̂ wfr ii*''* si-jtgź'

Dodatek kryzysowy 
do podatków państw.

Jak  sic dow iadujem y, nowa ustaw a podw yż­
szająca nailzw yczajny dodatek kryzysowy do 
podatków  państw ow ych z 10 na 15 procent zo­
stan ie  zastosow ana w całej rozciągłości przy w y­
m iarze podatku dochodow ego za ubiegły rok. 
W edług w yjaśnień, o trzym anych przez urzędy 
skarbow e, 5-ciopioeentow a podwyżka dodatku 

,m a  objąć rów nież zaliczki, k tóre były płacone 
przy składaniu  zeznań przed 1 m arca r b.

Poniew aż ustaw a obow iązuje rwo-bec w szyst­
kich w ym iarów  dokonanych p.ł dniu 1 kw ietnia 
h r a po iist w owy podalek dochodowy dla os ul. 
fizycznych i przedsiębiorstw  nieprow adzących 
ksiąg handlow ych nic został jeszcze w ym ierzo­
ny ta kategorja  p łatn ików  będzie m usiała uzu­
pełnić różnicę przy w płacaniu pozostałej należ­
ności za  podalek dochodowy.

Kolejowe Przysposobienie W ojskow e na ic 
renie Ogniska w W/iilnie rozpoczęło w r. b. przez 
Sekcję wokalno-m uzyczną żyw otną działalność 
arlystyczną i rozbudziło życie świetlicowe w śród 
szerokich sfer kolejowych. Przez zorganizow anie 
szeregu koncertów  i akadeinij wzmogło się za­
interesow anie i zam iłow anie, dla pieśni i mu 
zyki.

17 marca KPW rozpoczęło cykl pięknych 
koncertów  ku uczczeniu pamięci w ielkich mu 
zyków— kom pozytorów  jak  ( hopna, Karłowicza 
i Bclhovona, przeplatanych muzyką, w iązankam i 
m elodyjnych pieśni, oraz żywem słowem. Cykl 
len zam knięto koncertem  religijnym , jak i odbyt 
się 7 kw ietnia. Świetnie wykonano pieśni re li­
gijne.

I!) m arca, jako  w dzień Im ienin Marszałka 
urządzono Akademję, urozm aiconą bogatym  pro 
gram em  artystycznym  Koncert na akadem ji w y­
konany był przez w łasne zespoły KPW: pod wy-

Irawnem kierownictw em  dyrygenta p. A. Czer­
niawskiego i prof. Gałkowskiego.

Do w ykonania prac program ów  koncerlo- 
wych przyczyniły się rów nież panie: Zofju Ple- 
jewska-M onkiowiczowa (śpiew solowy), Ryla 
Kaplicka (skrzypce i .lagminówna (śpiew so­
lowy).

Dzięki poparciu ze strony dyrek tora  Kolei 
Państw  iwycli p. inż. Kazimierza Falkow skiego, 
oraz dzięki gorliw em u zainteresow aniu się a r ty ­
stycznym działem pracy zespołów na terenie 
KPW  p. Michała Puchalskiego, prezesa Zarządu 
Okręgowego, .Sekcja w okalno-m uzyczna in ten ­
syw niej rozw ija swą działalność, a w ykazując 
większą żywotność, przyczyniać się będzie d 
propagandy i z jed in  wnnia coraz więcej m iłośni­
ków* dla pieśni i m uz\k i wśród kolejarzy.

KPW  przygotow uje obecnie konccrl na akn- 
dem jc ku uczczeniu now ej K onstytucji Z koncer 
tein lym w yjod/ie da Ognisk na prow incję.

Mgr. Kurdziel.
■
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Nowoczesne fryzury pom ysłu i w ykonania uczestni-nuw międzynarodow ego konkursu sztuki 
fryzjersk iej który zakończył się -w tych dniacli w Berlinie.

Trzeba przyznać że tegoroczna moda wiosen 
i:a jc.s-t w yrozum iała dla naszych kieszeni, gdyż 
przy nieznacznych zm ianach zeszłoroczne ko­
si junty w iosenne będą w yglądały świeżo i niod 
nii?.

i^Iow ość jednak nęci, przytem  nie każda z 
pań ma okrycie nadające  się do przerobienia, 
więc trzeba wiedzieć co m odne. iNa ulice — 
w dalszym ciągu trzyćw ierciow e płaszcze z. 
wełny lub gładkiego fu tra , o szeroki-ch b u fia ­
stych rękaw ach zebranych w m ankietf wogóle 
rozszerzone rękaw y od łokcia stosuje się do 
palt i sukien stro jnych i skrom nych). Pod 
płaszcz w kładam y skrom ną suknię i m ały k a ­
pelusz z grubej słomki w form ie loczka lub z 
małem, odw inięlem  rondkiem .

Jak  zwykle z nastaniem  wiosny najulubień  
szym strojem  jest kostjum . K olekcje zagran i­
czne przedslaw inją dużo krótkich  żakietów, co 
jest bardzo -modne i ładne. Dużo kompletów: 
składa się iz. sukni w k ra tę  i gładkiego palta.

Zasadiriczo suknie nie różnią się od zesz 
forocznych. Szerokie paski z ozdobną klam rą, 
małe wycięcie, długość sukni od 25 sio 27 cm. 
od zie.mi. :W dalszym ciągu dom inuje .suknia J, 
dwóch części, garsonka, k tó ra  s łu ż / przy każ 
dej okazji i zastępuje kostjum . Jako 'przybra­
nie: żaboty różnego rodzaju  i fantazyjnie wią 
zane szaliki. Pelerynki znów -są modne, jako 
okrycia a także przybranie sukien.

kostjum y kom binow ane z w ełny gładkiej i 
wełny w kratę będą w 1ym roku m odne. Rów 
nież dużem  powodzeniem cieszy SJę m ałerjai 
surowy z gatunku kasha, rodzaj szorstkiej wei 
ny łkanej sv angielski deseń zrwauy „slrym at" 
oraz m aterjał pod nazw ą ,,tchiuvhet (wiocha 
la w ełna).

Dla osób nie mogących mieć dużej ilości 
kostjum ów  najpraktyczniejszym  i najładniej 
szym będzie zawsze kostjum  angielski, spacer o 
wy i sportowy.

().sl.*vlnioVrękaw przeszedł ewolucję, z .s/ero 
kiego u góry na  szeroki i stro jny  ,i dołu po­
między łokciem n dłonią. Ma się rozumieć, nie 
stonuje się to do sukien spacerowych i koslju 
mów, przy których rękasVy."są norm alne. Cho­
ciaż ram iona zatraciły swoją kanciastość i ła 
godnie spadają w  dół, niem niej pozostały jeszcze 
bardzo szerokie. Pas jeszcze Ifę podwyższył.

PłnszczcgWysoko zapięte i bez kołnierzy sta 
nowią charakterystyczną cechę mods wiosen 
nej.

W ielką popularność mieć będzie komplel, w 
klórym kapchis-/ i szal zharmonizowany* z pod 
szewka pelerynki, a często nawet z loretiką i 
rękawiczkam i. T rudność skopjoiwania jest naj 
większą zaielą łego kumplem.

Oprócz gładkich malerjałów* modne są kra 
ty i kropki. Co zaś do gatunków materjałów*, lo 
moda cltce, by uajiModniejszymi były jedw i 
hic przypom inające wełuy i na-odwrćd wełny 
zbliżone do jedwabi.

Gdy m inął już karnaw ał biedzimy się nad 
tem. co zrobić z suknią balową. Suknia już Iro 
rlię zniszczona, więc nie w arto  zostawiać jej 
do przyszłego sezonu, lembardiziej, że do tego 
rza-su modli może się krańcow o zmienić. Przy 
odrobinie pomysłowości dochodzim y do yvnio 
skn, że możemy z n ie j jeszcze coś pożytecznego 
zrobić. Potrzebujem y jednak isukni na przyję- ’ 
r,ia i do tealru 'Na len cel przyda nam  się prze 
robiona suknia baloyya. Jeśli jedt koloroyya, fai 
liujemy ją  na czarno. Przez skrócenie i obcię­
cie trenu m am y zapas m alerjahi na rękaw y i 
zakrycie dekoltu Pelerynka za.kryyya dekoll, a 
Irzyćyyierc.ioyye rękaw y Jiadają sukni odm ienny 
charakter. Gdy suknia jest z matowego jedyva- 
biu, łączymy ją  z błyszczącym. Jako  przybran ie  
yyystreza błyszczący klips i jesteśm y zadoyy-olo 
ue.

Przeiyw aniy obecnie prayvdziyvą retwolucję 
w modzie kapeluszowej W  ciągu ostatnich kil-

Pomóżmy w pracy 
leśnikom!

Niewielka stosunkoyvo lesistośr Polski (23u/o) 
sprayyitię iżę zagadnienie utrzym ania u nas lasu 
przynajm niej na takiej poyy-ierzchni, jak a  obec­
nie znajduje się ipod lasem stato się jednym 
z najyyażniejszyrh postulatoiw naszej gospodarki 
pańslwoyyej. Od wici u już lat, od chyyili, gdy 
po okropnościach yyojuy. życie k ra ju  weszło 
na norm alne tory, leśnicy polscy p racu ją  nad 
zatiezpieczeniem sianu posiadania poyyierzclini 
Jcśnej, nad zagojeniem  ran yyyrębóyy yyojennych 
i nad zalesianiem  takich nieuży ikóyy, k tóre 1111 

dają się jedynie pod uprayyy leśne, 'ćjicli j, za ­
grzebany yy głuszy oslępóyy leśnych i dzikicli 
m oczarów, zdała od gyvarnycli i ludnych miasl, 
yyj konuje (leśnik polski syyą żm udną, mróyyczą 
jir-ncę, zw iększając /. roku na rok zalesione po 
yyicrzclinie, dimiedaw na zupełnie bezuży tecznycli 
gruntóyy rfiaiy ogrom  i znój iej p racy  potrafi 
ocenić ty-lko len, ki.) yyidziat przedtem  zadar- 
nione yyzględnie porośnięle yyrzoseui ogromne 
pustoszę, luJ» leż przestrzenie lotnych piasków, 
(tzi.ś już zazieleniono młodemi zagajnikam i i o r­
ientuje się, ile pracy trzeba yvłożgć, aby takie 
grunta" przygotow ać pad upraw y leśne. Zalesia­
nie yyszełkich nieużylkóyy jest konieczne wobec 
potrzeby u trzym ania p rzynajm niej dotychczaso- 
yyogo sianu lesisiości, ziylaszcza, że mimo obo- 
wiązkoyvego zalesiania powierzclini yyyeiętyc.b 
dla uż.ytkoyyania gospodarczego, zachodzą jesz­
cze czasam i yyypadki zam iany powierzclini leś­
nych na użytki rolne przy lLkyyidacji r.izma.ily.cli 
pozostałości gospodarki pańslyy zaborczych, ser- 
wilulóyy, czy leż przy akcji (scaleniowej.

Galego ogrom u pracy zalesieniowej leśnicy 
wykonać liie mogą lylko dlatego, że w arsztat ich 
pracy ogranicza się do przestrzeni lasów  państ 
wowych i większych własności pryw atnych 
Znaczna jednak część niemal większość wszel 
kich nieużytków  znajdu je  się w rękach drobnych 
właścicieli i d la  wpływ ów  racjonalnej gospo 
dnrki leśnej jest niedostępna. P racu ją  wpraw 
dzic nad uśw iadam ianiem  rolników* w tej sp ra ­
wie Sejm iki powiatowe, ale osiągnięte dotych­
czas rezultaty  są jeszcze w porów naniu  z po­
w ierzchnią nieużytków zbyt nikle.

Aby dopom óc leśnikom w akcji nii tylko 11- 
trzym ania ale i pow iększenia pow ierzchni leś 
nej, w dążeniu do rozw iązania jednego z głów­
nych problemów* gospodarki -państw*., naileży n a ­
dać tej akcji charak te r ogólno-społeczny. Przy 
każdej sposobności należy uśw iadam iać w łaści­
cieli gospodmrslw rolnych -o różnicy w* korzyś­
ciach posiadania pow ierzchni zadrzewione.j, za­
m iast nieużytecznego odłogu nie nadającego się 
nawet na pastw isko, ani pod upraw ę zbóż Tu 
znajdujesię piękne pole do działania dla jedno- 
slek energicznych, upośledzonych, za pośred­
nictwem Kólck czy innyili orgąnizacyj rolni 
czych, dziś już islniejących w każdej m iejsco­
wości. Gdy w szystkie nieużylki pokryją się za­
gajnikam i, produkującym i m atcrja i d rziw ny 
z każdym rokiem  w zrasta jący  w swej wartości, 
wtedy dopiero odczujem y całą doniosłość pod­
jętej akcji.

W iem y już, jak  cenną i dla człowieka nie­
zastąpioną rzeczą jest las. Czyż nie odczuw*amy 
pewnego żalu do przodków, którzy tak nieogięd 
nie wylo.pili większość puszcz niegdyś okryw ają­
cych bogatą szatą nasz k raj. Odczucie to w inno 
wzbudzić w nas chęć niedopuszczenia do pow la 
rziwiia. się daw nych błędów W inniśm y więc w 
całej pełni ocenić w artość człowieka, czuw ają­
cego nad p Mnnożeniom i z a c h o w a n i e m  jednego 
z najw-ięl.szych bogaclw  kraju . Bądźmy więc 
przyjaciółm i lasu i leśnika! Starajm y się za­
lesić ka-żdy zagon nieużytków  każdy kaw ał w v 
darte j lasom przeslrzeni. Nigdy* nie kaleczmy 
drzew  i m łodych pędów, brońm y las przed n ie ­
opatrznym  w ycinaniem , przed zachłannością n a ­
tury  ludzkiej. Strzeżmy lasu przed pożarom, u- 
n ikając rozpalania ognisk, nieoslrożnego porzu­
cania niedopałków. Przestrzegajm y młodzież i 
zw iedzających przed szkodam i, jakie  mogą wy 
rządzić przez nieostrożność i nierozwagę. Sto­
sujm y się do w skazów ek i zarządzeń w ładz leś­
nych. czy-tajiny i rozpow szechniajm y prasę leś­
ną (tygodnik —  E cha Leśne), szerzmy propagan 
dc lasów i leśnictwa. Tylko w ten sposób, sze 
rząc świadomość potrzeb lasu w śród na jszer­
szych warstw, napraw dę przysłużym y się sp ra ­
wie leśnej i dopom ożem y leśnikom  w ich cięż­
kiej i m ozolnej pracy. M. Surwlłht.

ku lal kapelusik  schodził coraz głęb,ej na czo 
lo. Nowy kapelusz został zsunięty na  tył glowv 
i przeważnie odwinięty z przodu i tylko w  jakiś 
cudow ny ląposób trzym a się na głowie. Ta zm ia­
na w ywołała zdumienie trzeba snoro czasu. 
nbv się pan ie  z nią oswoiły.

M aterjały na kapelusze wiosenne są  ładne 1 

lekkie. Jednakow o modne są: filc, jedw ab i sło­
ma. Bardzo ładny efekt daje połączenie łych 
m ąterjałów . Sophie.
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Zagadnienie wiejskiej inteligencji
Dwa pojęcia: inteligencja i wykształ­

cenie — są bardzo często utożsamiane. 
Pozornie się wydaje, że inteligencja i 
wykształcenie powinny zawsze iść w 
parze. Jednak tak nie jest. Wykształce­
nie często tuszuje brak inteligencji, ale 
jej nrie zastępuje w rzeczywistości.

Czem jes t  inteligencja? — Jes t  to 
przedewszystk.em wrodzona cecha czło­
wieka. Dziecko, przychodzące na świat, 
przynosi ze sobą zaczątki inteligencji. 
Inteligencja ta rozwija się i rozrasta.

Inteligencja jes t  związana z człowie­
kiem, istotą żywą. Z chwilą, gdv czło­
wiek znika, znika z nim razem i inteli­
gencja. Inteligencja jes t  motorem życia, 
postępowania, dzięki niej człowiek może 
działać, dostosowywać się du is tn ie ją ­
cych warunków, / zmieniać istniejące wa­
runki na leDsze, doskonalsze.

Inteligencja, która dostosowuje się 
tylko do istniejących warunków, jest 
inteligencją bierną, zaś ta. która aąży 
do kształtowania, zmieniania życia, jest 
inteligencją czynną.

Wykształcenie jest rzeczą nabytą. 
Przychodzi ono do nas z zewnątrz, za­
szczepia się i staie się naszą własnoś­
cią. Treściowym odpowiednikiem wy­
kształcenia jest wiedza, w iadom ość 
Miernikiem wykształcenia może bvć 
egzamin, który określa w przybliżeniu, 
co dany człow.ek u m i e ,  w i e. Inteli­
gencja człowieka jest nieuchwytną, 
trudno tu ustalić jakiś miernik. Z inteli­
gencją wiąże się rozumienie zjawisk.

Podział ludzi na inteligentnych i nie­
inteligentnych ^est zabytkiem przesz­
łości. Pochodzi 011 z czasów, gdy wy­
kształcenie utożsamiano z inteligencją. 
Ponieważ wykształcenie było udziałem 
tylko warstw uprzywilejowanych, więc 
z tego wynikało, źe tylko warstwy uprzy­
wilejowane były inteligentne.

Właściwszy jest podział ludzi na: 
z inteligencją bierną i inteligencią czyn­
ną Zjawiska, wiadumosci, wiedza speł­
niają bardzo ważną funkcję w życiu 
człowieka: oto są one pokarmem dla
jego inteligent ,i, na ich podstawie inte­
ligencja może się rozwijać i doskonalić. 
Jak organizm fizyczny człowieka nie 
mogłDy istnieć i rozwijać, gdyby nie 
był zas.lany ponarmami z zewnątrz, tak 
też i inteligencja byłaby skazana na 
zagładę, gdyby n-e otrzymywała pokar­
mu w postaci doświadczeń życia co­
dziennego, wiadomości, faktów, wiedzy.

Zakres obserwacyj wieśniaka, pole 
jego doświadczeń i doznań są bardzo 
ograniczone. Wieśniak poza swoją wieś 
prawie nigdzie nie wychodzi, jego życie, 
jego  praca ogniskują się rok rocznie 
około tych samych zaięć i czynności. 
Prawie niema czynników, któreby wspie­
rały wzrost i rozwój inteligencji. Brak też 
wieśniakowi środków porOwuawczych, 
trudno mu zdać sobie sprawę, czj w roz­
woju inteligencji zr bił krok naprzód, czy 
też wstecz. Inaczej już ksztaltuie się cho ­
ciażby życie robotnika miejskiego. Sro- 
dou isk i mif iskie każdy dzień przynosi 
nowe takty, wiadomości, daje zawsze 
nowy materjał do myślenia. Inteligencja 
robotnika miejskiego ma pokaim bardziej 
urozmaicony.

Poza środowiskiem ospałem i jtdno- 
stajnem mógłby być bezpośrednio do­
stępny dla wieśniaka ieden zasaam„zo 
materiał, niezbędny do rozwoju inteli­
gencji : książka. W tej chwili jednak jest 
tak, ze wieśniacy ze starszego pokolenia 
aloo czytać wcale nie umieją, albo czy­
tają źle, tak, że me daje im to prawie 
żadnego pokarmu do rozwoju inteligencji 
wrodzonej. N.ema też po wsiach odpo 
Wiednich bibljotek, z których wieśniak 
mógłby czerpać dla siebie ten pokarm. 
2 tych i innych przyczyn wypływa fakt, 
że wieśniacy posiadają mtehgencię bierną.

bierna inteligencja wieśniaka sprawia, 
ze nie dąży on do przekształcenia swego 
życia, swoich warunków egzystencji. Jest 
żle — brom się przed złem, cierp. nie­

dostatek — wszystkie swoje czynności 
skierowuje w kierunku działania, aoy nie 
było jeszcze gorzej. Nie szuka śiodków 
zaradczych, nie szuka dróg wyjścia, 
wybrnięcia ze złego stanu rzeczy, lecz 
tylko broni się. A wiadomo, kto tylko 
broni się, a nie a ta k u je — w końcu musi 
ulec. Takie jest prawo życia.

Pierwszym warunkiem wybrmęcia wsi 
z dość groźnej sytuacji materjalnej i du ­
chowej jest p r z e ł a m a n i e  i n t e l i ­
g e n c j i  b i e r n e j  w i e ś n i a k ó w  na 
i n t e l i g e n c j ę  c z y n n ą ,  działającą, 
zmierzającą metylko do dostosowania się 
do istniejących warunków, lecz także do 
zmiany tych warunków na lepsze Bier­
ność i apatja wsi muszą najpierw prze­
łamać się w psychice jej mieszkańców, 
chłopów, a później dopiero w namacal- 
nem, dutykalnem życiu.

Wszystkie przeobrażenia, wszystkie 
przemiany duszy czy to jednostkowej 
czy zbiorowej, aby były naDrawdę trwałe, 
muszą być zdobyte własną, wev. nętrzną 
piacą, własnym' tiudem i wysiłkiem. Nie 
dokonają tego żadne czynniki zewnątrz. 
1 tu wyrasta przed nami zagadnienie 
wiejskich organizaycj młodzieżowych. 
Młodzież ma to do siebie, że nie jest 
ona przytłoczona troskami i niepokojami 
codziennego dnia Starsi myślą o co­
dziennym kawałku Chleba, o podatkach,
0 szeregu innych spraw, które nasuwa 
rzeczywistość wiejska. Młodzież oczy­
wiście bierze udział w tych troskacn, 
ale nie to w tym okresie jest jej istotą 
życia. Istotą jej życia jest pragnienie 
lepszej, ja niejszej doli dla siebie i dla 
swych ojców Młodzież myśli, wierzy
1 ufa, źe, gdy sama stanie camodzielnie 
przy warsztacie pracy, wszystko pójdzie 
inaczej, lepmj. Je s t  to młodzież o iteli-

gencji czynnej, opromienionej ideałam’ 
i marzeniami. Kilkunastoletnie doświad­
czenie jednak pouczyło już, że młodzież 
ta po dojściu do pełnoletności zatraca 
te cechy, które posi idała, staje się tak 
samo bierną, jak i starsze pokolenie. 
Przyczyną tego jes t  brak materjalu tre­
ściowego, którym młodzież mogłaby 
uzupełniać i pogłębiać nurtujące ją idee 
i pragnienia. Tego maierjału treściowego 
mają za zadanie dostarczyć młodzieżowe 
organizacje społeczne Órgam/.aeje spo­
łeczne muszą zawarunkować i zapewnić 
ciągłość wysiłków i osiągnięć m yślo­
wych młodzieży wiejskiej, oraz muszą 
dostarczyć treści, soczystej, trudnej, 
skondensowanej, do jej duchowego ży­
cia i rozwoju.

Młodzieżowe organizacje społeczne 
nie są i nie mogą być obliczone na nie­
sienie doraźnej pomocy tvsi. Są one 
kuźnicą, w której się kształtują dusze 
wiejskiej elity, elity, która po dojściu 
do pełnoletności me załamie się pod 
obuchem przeciwności życia wiejskiego, 
lecz znajdzie w sobie siłę i moc w dą­
żeniu do przeobrażenia, do pizemiany 
swego losu i swoich współbraci.

Obecnie bierne starsze społeczeństwo 
wiejskie pochłania w siebie i unicestwia 
jednostki o czynnej inteligencji i czyn- 
nem nastawieniu życiowem. Musi na­
dejść czas, w którym jednostki o czyn­
nej inteligencji, zahartowanej i sk rysta­
lizowanej w organizacjach społecznych, 
wejdą w dojrzałe życie wsi i jt j bier­
ność i skamieniałość zaczną rozsadzać 
od wewnątrz. Jednostki te staną się 
organizatorami nowego życia wsi i przy­
wódcami na drodze jej wyzwolenia.

Bronisław Owczynnlk.

T. 0. M. kształci inteligencją 
i przodowników wsi

Tyle się dziś m ów i o wsi Słyszy się ciągle 
o tein. że w icś s ia ra  m inęła bezjHJwrotnie, żo 
tw orzy się naw a, m łoda wieś. W szystko nieina! 
w życiu wsi dom aga się re fo rm y -. ustró j społecz 
ny, sam orządow y, gospodarczy, kultura  i tp. i tp.

Jeśdi się jednak  uświadom i, -że w łaściwie 
w szystko jest Jeszcze do zrobienia, że to, co się 
mówi o m łodej wsi, jes t Jop ie ro  zam iarem  sk ie­
row an ia  je j żywiołowych sił w pewnym kierun 
ku, względnie że staw ia się w tym zakresie pier 
wsze krok i —  ram iona opadają  i rodzi się py 
ta jne: Kto tego dokona? Ludzi b rak i Tak, wsi 
b rak u je  ludzi, pom im o że jes t przeludniona, że 
gospodarstw a dale j dzielić się nie mogą. B rakuje 
ihidzi którzyby potrafili podjąć z serdecznem  u- 
ozuciem to trudne zaaan ie  i dać słuszną, k on K u ­

rną odpowiedź n a  pytania- jak  ma wyglądać ta 
Mtoda W ieś? Co zrobić z nęazą w iejską? Od cze 
go zacząć? Od spraw  gospodarczych, czy od oś 
w iały? Jeśli się na te pytania nie znajdzie od 
paw-iedi w szelka praca będzie jedynie k rąże­
niem  w b łędn-m  kole. Gdybyśmy jednak p o tra ­
fili znaiieżc odpowiedź, stajem y wobec fatalnej 
statystyki Pow ie ona, że dzieci wsi m ają zam 
kniętą drogę do kształcenia swoich umysłów, że 
trzeba znaleźć na to radę.

A przecież elem ent w iejski w ykazyw ał zaw 
wte najw iększa tężyznę m oralną  1 w ytrw ałość. 
Mamy tyle przykładów : Grzegorz z Sanoka, który 
o własnych siłach doszedł do najw iększych do 
stojeństw , Stefan M ierrwa, który  o w łasnych si­
łach zdobył naukę' i jest obecnie profesorem  w 
Ccicago. Zresztą poco daleko szukać? W  W ilnie 
w bursie  O sadników jest uczeń, który  ao Wilna 
piechotą przyszedł aż z Mołodeczna i z chłop­
ską zaw ziętością /dobyw a wiedzę. Czyż możemy 
dać się załam ać takim ? Czy nie pomożemy 1 m ? 
Bo są jeszcze inne przykłady. Znam pod I.idą 
chłopca, którego ojciec nie chciał uczyć i oddał 
go na służbę. On zaś uciekł, przeszedł piechotą 
do Wiilna około 150 km., sądził (o naiwności), 
że w ystarczy przyjść do tej Mekki wiedzy, aby 
znaleźć dobrych ludzi, k tó rzy  pomogą i u łatw ią 
zdobycie nauki. Niestety-, m usiał w rócić i 7. po 
w rotem  odbył swą krzyżow ą drogę. A ileż wy 
padków  że uczeń przeryw a w połowie naukę i 
w raca  złam any i rozgoryczony- na w szystkich do 
sw ej w iejskiej nędzy. Nie rozum ie już wsi. swej 
rodzonej wsi i je j potrzeb rwąc. się do m iasta.

Zagadnienie powyższe podjęło Tow arzystw o 
Opieki nao Zdolną i Niezam ożną Młodzieżą 
Szkolną, znane jako  T O. M. jest lo społdziel 
n ia  łudzi, którzy me m ogąc obojętnie patrzeć na 
krzyw dę społeczną— postanow ili przyjść tej 
m łodzieży z pomocą materjailną. Obecnie do 
TOM-n przystępują  już nietylko osoby fizyczne,

ale jednostk i prarwne, tw orzą się Sekcje TOM-u 
przy Kołach Młodzieży, Legjonie Młodych, K o­
m ite tach  R odzicielskich i tp. N ajw ięcej należy 
do TOM-u nauczy ic ls tw a  szkół pow szechnych.

Równocześnie zaczyna się w yrabiać w naszej 
wsi pewien nowy typ typ przodow nika w pracy 
społecznej. O rganizacje, układając p lany pracy 
liczą już na nich i nie zawodzą się. Oni właśnie 
są zw iastunam i Młodej Wsi. B raku je  im jednak 
do koniecznego poziom u przygotow ania i nie 
m ożna ich pozostawiać rów nież w łasnem u lo­
sowi. W yrabiają  się w pracy organizacyjnej, u- 
czą się sam i w zespołach sam okształceniow ych, 
przy pomocy książki i gazety. Przodow nicy ci 
już nie zryw ają z wsią_ Choć horyzonty  ich w ie­
dzy się rozszerzają, choć ku ltu ra ln ie  idą wzwyż, 
jednak  m ają  oni zdecydow ajią wolę zostać w 
sw oim  środow isku, dzielić z nim  dolę i niedolę 
I tym 'TOM przychodzi z pomocą, w ysyłając ich 
do szkół spółdzielczych i rolniczych. Tad. Nonj.

0 to świadczy!?
Z ,g'ięlM>k itjm zadowoh-nie-m przeczyta 

tern uchwale Zjaz-du Delegatów Okręgu 
W ileńskiego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, której’ tekst przytaczam:

„Stw ierdzając, że pew ne odłamy praży p ro ­
wadzą akcję, zm ierzającą do  rozbicia, ośmiesz* 
nia i  obniżenia aułory iern szkoły i nauczyciel­
stwa w oczach społeczeństw a, Zjuzd  wzywa Ko­
legów do zajęciu odpow iedniego stanow iska w o­
bec tego rodzaju  organów prasow ych do  bo jko  
tu włącznie*-.

Nareszcie oficjalni i rzeczywiści przed 
stawiciele Nauczycielstwa potępili tę per 
fidną Kampanję pewnych odłamów pra­
sy, o których „Kurje-r Poranny " w oo- 
datku. redagowanym przez Z N. P. p i­
sał: w- artykule: ,,Potęga wstecznicłwa""

„ są  ludzie w Polsce a  naw et c, *a warstwa 
którym  n iety lko  nic m e zależy na oświacie ludu. 
ab- odw rotnie — prugną tę uśw ia.ę zniszczyć a 
przynajm niej spai odjować.

Niech chłop bęuzie, jak  najgłupszy, ja k  n a j 
bardziej ciemny, jak  za czasów pnńscczy ln la  
nych. Teni większy w pływ osiągną oni —  o b ­
szarnicy  , czcigodni włodnrze** ku ltu ry  narodo­
wej, bankruci ideowi l polityczni w naszych ess 
saeh“ .

Dalej pisze ,, Kur jer Poranny" w w. 
wym. artykule:

„Słowo"' przez pewien czas udaw ało p izy ja  
c id a  nauczycielstw a, lało  łzy krokodyle spowodi. 
p rzepracow ania i trudnych w arunków  pracy n a ­
uczycieli szkół pow szechnych na wsi, zwłaszcza 
np, kresach w schodnich aż tu  w ylazło szydło a 
w orka. W zw iązku z dyskutow aną przez pras* 
spraw ą pozycji socjalnej nauczyciela (szkoły śre 
dniej). „Slcwo** Ironicznie nazyw a go „reteren  
darzyną.. który orze całe życie, jak  wielu In­
nych bezim iennych pracow ników  *.

A zobaczmy jak oto szydzi z nauczy 
cielstwa p. W ysz. ze „Słowa" w art. z 30 
stycznia b. r .

Przedrukow uję fen łisł w całości, z zaeho 
w m iem  interpunkcji- ł o rto g rafji. „W akacji* 
,,33 noweli** —  to błędy gram atyczne, Całe picr 
Wsze zdanie, zakończone wyrazem „skazaneów '- 
hez sensu: podm iot. um ieszczony na początku 
(konkurs na, nowelę) niem a orzeczenia. T rm m o 
przypuścić że jes t niem : ..wywołał tyle hom oni 
— „konku rs na now rfę w yw ołał tyle humoru"*, 
byłaby to im pertynencja i n iedorz-ezność, z  Kt* 
rą  sprzecza się następne zdanie**.

Pam iętam y także jego artykuł vr 
„W iadom ościach Literackich", gdzie o  
nauczycielkach pisze jak o  ladacznicach, 
pamiętamy, jak to p. Cat pisał o nauczy . 
cielstwie, a z di winami o szikolc powsze­
chnej, nic też dziwnego, że nauczyciel- 
si vo na zjeździe przeciwstawiło się temu  
wszystkiemu i zagroziło walką, aż. do  
bojkotu włącznie.

'I tu, o dziwo, „Słowo" pisze, że  uehwa 
ła ta miała na myśli artykuły p. Dracza 
w „Kurjerze W ileńskim".

Przeastawiciel Związku Nauczyciels­
twa Polsk, zaraz w następnym dniu za­
przeczył temu publicznie w prasie, a ja 
pytam tylko, o  czem to świadczy?!

Niech sobie odpowiedzą K dożam i i i 
Koledzy sami ,

W iktor Korwil 
Nauczyciel

Ognisko Związku Osadników
Związek Osadników  w programi-e swym ja 

ko jedno z. naczelnych zadań postaw ił spraw ę 
przysporzenia torenow-i Ziem W schodnich p ra­
cowników zawód Twych, o-rganizując szereg Og­
nisk  dla kształcącej się młodzieży wiejskiej.

W iąże się to ści-ilo z w ytycznem i do prog 
ram ii w zakresie  pracy społecznej tego Z w iązku. 
Zadania pjilityki Państw a na tych Ziem iach spro 
wadzą on do rozw iązyw ania nast kw estyj:

1) Państw ow a asym ilacja, ludności Z Węch 
bez w zględu na różnice narodow ościow e i wyz­
naniow e na gruncie rów ności praw  i -abowiąz 
kó-w oby watelskk-h

2) P rzebudow a stosunków  gospodarczych 
szc.zcgólnie-Ha. odcinku rolnym , jako  w am nek 
zw iązania m as z państw em .

3 D em okratyzacja życia społecznego i sto  
siników społecznych colom zniw elow ania zaos­
trzonych dzisiaj nadm iernie stosunków  klaso­
wych.

4) A ktyw izacja elem entu polskiego.
W ypełnianie tych zadań w inno się odbywać 

etapam i przez, zgodną w spółpracę adm inistracji 
państw ow ej z organizacjam i społecznemi według 
planu w ram ach;

a) dziedziny społeczno-ośw iatowej, b) spo­
łeczno-gospodarczej, c) kulturalno-artystycznej, 
d) politycznej, narodow ościow ej i w yznaniowej, 
o' obrony Państw a i -w zakresie wychowania 
hzycznego.

Pod kątem  tych w ytycznych jest uktad  ny 
p rig ra m  pracy wychowawczej w O gniskach Z. O.

—co gw aran tu je  dostarczanie elem entu przy go­
tow anego do konkre tnej pracy 
Według tych w ytycznych k sz ta łtu ją  się działy 
pracy w ychowaw czej w  O gniskach, a odpow ia­
dają one form om  pracy społecznej, prowaazone,* 
w terr n c  Poszczególni działy pracy w ychowaw­
czej Ognisk m ają szereg placówek.

Akcja społeczno-wychowawcza Ognisk sta 
nowi ideowe i rzeczowi dop< łnienie akcji pro 
w adzonej w  tym k ie runku  przez szkoły-. Główny 
zaś nacisk jest położony na kształcenie poczucia 
państw ow ego i społecznego.

Związek Osadników  posiada obecnie siedem 
Ognisk w- W arszaw ie — Ognisko m ęskie i Og 
nisko żeńskie. w W ilnie — Ognisko m ęskie r 
żeńskie, w  Brześciu — Ognisko męskie, w  Grad 
nie — O gnisko m ęskie, w Równem —  O gnisko 
męskie. W e w szystkich tych O gniskach jest po 
nad 500 młodzieży. Młod.tież, kończąca szkoły— 
wwtępuje do Koła Absolwentów, k tóre  roztacza 
opiekę nad społeczną pracą  byłych w ychowań 
ków Ognisk

Zasadniczym celem ZOS jest kształcenie m ło 
dzieży w średni :h szkołach zawodowych, w y ją t­
kowo w gim nazjach ogólno-kształoącyeh. O gni­
ska Związku m ają służyć m łodzieży osadniczej 
i najbardziej doborow em u elem entowi m łodzie­
ży, pochodzącej ize wsi i m iasteczek Ziem Wischo 
dnich.

W W ilnie —- O gnisko 7.. O. dla chlopcóy 
zna idu je  sie przv ul. Zegm untow skiej 16, dla 
dziew cząt —  p rzy  ul. Zygm untowskiej 4.
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W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e
Urodzeni  bezrobotn i
Pożyczki inwestycyjna da pracę młodzieży

Mówienie dziś o tragedji bezrobot 
nych —  jest to  przeważnie wywalanie 
Jrzwa otwartych Ze strasznej nędzy ich, 
z okropnych warunków m ieszkanio­
wych, m arnego odżywiania, torami ubra­
nia, absolutnej niem ożności zaspokoje­
nia potrzeb kulturalnych, zdają już so ­
bie sprawą wszyscy, c i zwłaszcza, któ­
rzy starają się  tej nędzy zaradzić. 
Niem niej znanenn jest spustoszenie mo­
ralne, jakie sprawia bezrobocie, zniechę­
cenie do żyaia, zupełny upadek w iary we 
własne siły, co gorsza —  zanik chęci do 
pracy i budzące się złe sktonności. To sa 
tno ogrom ne spustoszenie m oralne sze­
rzy bezrobocie i wśród młodzieży, poz­
bawionej pracy. Szerzy łatwiej, spotyka 
bowiem elem ent słabszy moralnie, mniej 
zahartowany i doświadczony życiowo.

Bezrobocie n ie  jest zjawiskiem  no- 
wem, istniało i przed wojną, zwiększyło  

się  teraz tylko niepom.it m ie jego nasile­
nie. Ale ta właśnie zmiana wywołała nie 
oczekiwane, a groźne rezultaty.

Dawniej każdy pracownik mógł mieć 
pewną obawę utraty pracy, n ie  m iał wte­
dy absolutnej pewności zabezpieczonego  
jutra, ale dłużej, lub krócej, jednak zaw 
sze pracował i m iał perspektywy otrzy­
mania pracy.

Dziś dojrzewają całe pokolenia mło 
dzieży, która nigdy jeszcze pracy nie do­
stała, która nie wie, co znaczy w ykony­
wanie system atycznie codziennych obo­
wiązków.

Urodzeni bezrbbotni! Już kończąc 
szkoły wiedzą zgóry, że n ie  m ają żadnej 
nadziei otrzymania pracy, że nic na nich 
w życiu n ie czeka. Młodość i brak na­
dziei —  to dwa sprzeczne pojęcia. Be? 
perspektyw na przyszłość młodzież, musi 
s ię  spaczyć i zmarnować.

A jednak cyfry są wymowne. W r. 
1929 —  najw iększego rozkwitu przem y­
słu w Polsce, zatrudniał on 77,5 tys. mło 
docianych od lat 15 do 18. W  1933 c. 
było młodzieży w tym  wieku w przemy­
śle juiż tylko 23.5 tys. o 54 tys. zm niej­
szył się stan zatrudnienia m łodzieży w 
zakładach podlegających ewidencji in 
spekcji pracy. Jeszcze większa ilość m ło­
dych pracowników odpadła z zakładów, 
niepodlegających statystyce oficjalnej. 
Młodzież nie ma również pracy na wsi.

Równocześnie zaś corocznie kończy 
szkoły powszechne około 300 tys. ucz

niów, szkoły zawodowe —  13 tys., szk o ­
ły średnie —  16 tys., nauczycielskie —  6 
tys., wyższe —  5 tys. Zestawienie tych 
cytr m ów i sam o przez się.

Takiej sytuacji n ie m ożna dłużej to 
ierować. Obok zagadnienia znalezienia 
pracy dla dorosłych —  żywicieli rodzin 
— wysuwa się  jako pierwszorzędne za­
gadnienie państwowe —  zatrudnienie 
młodzieży bezrobotnej. W przeciwnym  
razie stoi przed nami groźba klęski na 
przyszłość, zmarnowania pokoleń, k tó­
ro w niedalekiej już przyszłości decydo 
wać będą o obliczu kraju, groźba prze­
kreślenia dorobku, jaki się uzyskało w 
ciągu kilkunastu lat odrodzenia Polski 
w dziedzinie wyrobienia i uspołecznienia 
szerokich mas obywateli

Niejednokrotnie bije się na alarm w 
tej spraw ie i rzuca hasło zatrudnienia 
młodzieży, nie daje się jednak niestety 
żadnych realnych projektów zaradzania 
tej klęsce.

Rząd sam podjął już konkretną ak­
cję w tym. zakresie i powstało stow arzy­
szenie opieki nad niezatrudnioną m ło ­
dzieżą ,S. O. M.'\ które w -oku Mb. —  
pierwszym roku swej dz:ałalności. za 
trudniło juz ponad 10 tys. junaków W

tym roku m a zatrudnić ich 20 tys.
Jest to jednak znikom a liczba w sto­

sunku do otbrzj-miej m asy młodzieży 
bezrobotnej. Konieczne są fundusze na 
rozsz,erzenie tej czy innej analogicznej 
akcji. Fundusze te łatw o m ożna zgroma­
dzić w drodze podpisania pożyczki in 
westycyjnej. Buaow ućl przeprowadzać 
drogi, koleje, regulować rzeki, a jedno­
cześnie dać pracę tysiącom  bezrobot­
nych i dorosłym  i m iodvm  —  oto jeden 
z celów pożyczki inwestycyjnej.

Zamiast utyskiwań —  czyn, zamiast 
biadania i załamywTani« rąk —  konkret 
ny program. Program o tyle realny, że 
riiewvmagający w ielkich poświęceń, nie- 
odwołujący się do ofiarności publicznej.

Pożyczka —  to dobrze zrozumiany 
interes, dobra lokata zaoszczędzonych  
groszy i perspektywa wygrania preniji. 
Któż dziś n ie gra na ioterji. któż nie pró 
bi>jc czy los sic do niego m c uśm iechnie9 
Kupujący pożyczkę Inwestycyjną łączy  
ii.leres osobisty z dobrze zrozumianym  
tnh iesem  publicznym, przyczyma s ę do 
rozwoju potęgi kraju, daje pracę m ło­
dzieży i w ten sposóib staje w rzędzie u- 
rzestników czynnej walki ze strasz ią
kli skn Leziobocia. J. M.

[Tylko powszechnna subskrypcja Premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej p o z w o l i  n a m  p r z e b u d o w a ć  P o l s k ę

Polskie T-wo Hindla Kompensacyj­
nego a Targi F a im rs k ie  w Wilnie

Polskie Towarzystwo Handlu Kom­
pensacyjnego, uznając Targi Futrzaskie 
w W ilnie za poważną placów kę handlo­
wą w dziedzinie handlu i przemysłu fu- 
trzaskiego, tiznało za m ożliw e obniżyć o- 
płaty dla uczestników targów przy wwo 
zie futer amerykańskiego pochodzenia, z 
8,5 proc. na 6,5 proc., zaś oplaly na ry­
nek wywozowy o 20 proc. Tak zachęca­
jące dla uczestników Targów okoliczno­
ści me dadzą zapewne długo czekać na 
ich wyzyskanie, bo i tak, jaa się dow ia­
dujemy bardzo w iele firm zgłosiło swój 
udział w Targach W ileńskich.

Ceduła Giełd? Pieniężnej 
w Wilnie

z dn ia  ft-go kw iefnia 19 tu r 
WALUTY:
B a n k n o t y :  Dolary St. Zjed. 5.30 (w żądaniu), 

5.27 'w  płac.).
Łaty Łotewskie 126.-- (w żądaniu), 
122.— (w płac.).

C z e k i  i W p ł a t y :  B e ilin —214.20 (w Zadaniu), 
213.20 (w płac ).
Londyn—25.80 (w Zadaniu),
25.30 (w Dłac.).
Paryż — 35 15 (w żądaniu), 
35.— (w płac.).
Belgja — 90.50 (w żądaniu), 
90.—- (w płac.). 

M O N E T Y :  Ruble (10) 46.70 (w żądaniu).
46.20 (w płaceniu).

Sezitn przedświąteczny 
zawiódł

Tegoroczne /.miuny pogody odbiły sit; uje­
m nie na  sytuacji- w handlu artyku łam i demi- 
sczonowi-mi w branży  w łókienniczej i galante­
ry jnej.

Konsu-mcnci -v ,trzym ują sit; od zakupów , 
obroty It-mi a rty k u łam i tuk w d e ta lu  jak  i w 
hurcie, są nieznaczne i w edług w szelkiego p ra ­
w dopodobieństw a dużo tow arów  zostanie na 
składzie

Możliwe, że w  ostatn ich  dniach przed Swtę 
tam i nastąpi pew ne ożywienie, a/le w n a jlep ­
szym w j padku  sezon bedzie trw ał około 10-ch* 
dlii, w tedy gdy norm aln ie  trw a do 4-ch tygo­
dni.

N ieprzew idziane zm niejszenie obrotow  po- 
ciągnęło za sobą skurczenie sit; rynku  p ien ię­
żnego i w  hand lu  da je  sit; o sta tn io  zaznaczyć 
b rak  gotówki. Kupcy n a  ten  okres w ystaw ili 
duże zobow iązania i to jt szcze bardzie j u trud  
nia sytuację.

Możliwe, że z. chw ilą gdy pogoda się u sta­
bilizuje, nastąp i popraw a n a  tyni odcinku, na- 
razie widoki są  jednak  nie świetne. fes.)

\ivm  ;r  ak t: 59/35.

Obwieszczanie
o licytacji ruchomości

K om ornik Sądu Grodzkiego w  vVołożynie- 
Stefan Murza-M urzicz, m ający  kancelarję  w \Vo- 
lożynie przy tri. P o lnej Nr. .36 na  podstaw ie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej -wiadomości, 
że dniu 29 kw ietn ia 1935 i . o godz. 19 -w W oloży 
nie przy ul. P iłsudskiego Nr. 45 odbędzie się
1-sza licytacja ruchom ości, należących do  Mi ■ 
chcla W end-Polaka, sk ładających się z um eblo­
wania, oszacow anych na łączną sum ę zł. 530

Ruchomości m ożna oglądać w dniu  licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

D nia 1 kw ietn ia  1935 roku.
iKomornik M urza Murzie*.

Sygnatura: 95/35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

K om ornik Sądu Grodzkiego w  L iazie  rew iru
2-go A rtu r iRubom, m ający kancelarję  w Lidzie, 
ul. S yrokom la Nr. 2— 2 n a  podstaw ie a rt, 602 
k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, że dn  
16 kw ietn ia  1935 r. o godz. 11 w m aj. Szemia- 
kow szczyzna gm. w aw .orsk iej odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchom ości, należących do W ładysław a 
Klimowicza, sk ładających sie z  20 krów  dojnych 
i 4 jałów ek, oszacow anyc hna łaczua sumę zt. 
2960.

Ruchomości m ożna oglądać -w dniu Licytacji 
w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 22 m arca  1935 r.
K om ornik A. Bubom.

fllE ZfllUIEfiA mETfiLlCZIWCH DOmiEtfZEK-PUDEfl PfiAfilD
Jan Kuszel i Eugenjugi Bałucki (5

PRZEGRANA
Powieść współczesna

Radca Nabu wysłuchał .p-rzemówierua, jak dobrze 
wy,u<tz<tnćj lekcji, zrobił parę notatek i oświadczył:

—  Bardzo chętnie. Wydam polecenie, aby tę spra 
wę potraktowano jako pilną, jednait nie spodziewam  
się odpowiedzi wcześniej niż za trzy, cztery dni.

Barczynski w sta ł:
—  Dziękuję panu. Przeprzaszam, że zająłem tyle 

czasu
Radca Nabił też podniosł się i wyciągnął '-ękę.
—  Do widzenia m ister Gordon. Do nadejścia od 

powiedzi wszystko zostaje po dawnemu. Niech pan sic 
bawi, zwiedza i poznaje W arszawę. W ogóle niech pan 
robi co chce, a w  razie najmniejszej potrzeby proszę 
sie nie krępować i przyjść do mnie.

Radca Nabił spacerował po gabinecie. Był pod 
wrażeniem rozmowy i usposobienia Gordona, nie 
przyw iązywał żadnego” znaczenia do wyipo-wiedzianego 
celu wizyty, którą uważał za przygotowaną i dobrze 
pizem yślaną w  szczegółach, a kryjącą za sobą istotną 
przyczynę o charakterze zupełnie odmiennym. To go 
•trochę niepokoiło, jednocześnie intrygowało, więc za­
łatwił tylko parę pilnych spraw i poszedł do B'le 
wieża.

Obn interesowała niezm iernie ,.sprawa Gordona' 
Każdy szczegół rozważali dokładnie. Postanowili z je­

dnej strony przetrzymać, w m yśl obietnicy, wszech 
światowego awanturnika przez trzy m iesiące w PoLs 
ce, z drugiej zaś strony tyle m ieli syrnpat ji dla niego 
że chcieli jak najbardziej uprzyjemnić mu pobyt w 
granicach Rzeczypospolitej.

Radca Bilewicz uważnie wysłuchał, choć opow ia­
danie było rozwlekłe.

— Co m yślicie o tern, kolego? —  zapytał Nabił 
na zakończenie.

—  Nie rozumiem, na co unu są potrzebne infor­
macje z Paryża, bo użytek praktyczny łatw o przewi 
dzieć. Zero. Gra na zwłokę też nie ma sensu. Napew- 
no wie, że jest obstawiony na w szystkie strony. Gdyby 
chodziło o  kogo innego, to pomyślałbym, że na wszel-

ie spo-soby szuka ratunku i czując niebezpieczeństwo 
nie przebiera w środkach, ale temu nie brak odwagi 
ani zimnej krwi. W tem  się kryje co innego. Miejmy 
cierpliwość, m oże się dowiemy. Pewną pociechą jest 
!o, że od dzisiejszego ranka Olcha-Lipnwiecki zabrał 
się do roboty, a ja wierzę w niego: n ie  luibi Anglików  
więc ma ambicję zaangażowaną podwójnie. — Chwilę 
potmilczał i dodał jakDv do siebie: —  Podoba nu sie 
len chłopak Ten Go-rdon.

—  W spaniały typ’ — podchwycił ? uniesieniem  
radca Nabił. Raptem wyjął monokl, ściągnął brwi 
i przypomniał sobie obietnicę daną pani Ali. Po l i lku  
sekundach otworzył oczy i powiedział z uśmiechem

-— Słuchajdie, kolego! W sobotę jest nasz dzień. 
Cobyście powiedz.it li. gdybym zaprosił na ten wieczór 
Gordona?

Bilewicz coś mruknął, lecz z intonacji dźwięku

nie m ożna było wywnioskować, co zawiera: krytykę 
czy aprobatę.

—  No?... —  nalegał Nabił. — Przecież wiecie, Kto 
u nas bywa. O czywiście przedstawiłbym  go jalko Bar- 
czyńskiego. Rozerwie się, bo prawdopodobnie nie nu: 
tu nikogo ze znajomych, a m nie sprawi ogromną przy- 
iemność, że bedę m ógł go obserwować.

—  Cóż., można... —  w ycedził Bilewicz
Nabił był n iesłychanie rad ze sw ego projektu i nic 

omal promieniał.
—  Naturalnie, przyjdziecie, kolego?! Czy ze wzglę 

du na niebyw ałą atrakcje m am  przysłać specjalne za­
proszenie? —  Spojrzał n a  zegarek i zerwał się: —  
Cchocho!... Serwus, kolego, m am  jeszcze kupę pa 
pierów!

Nie wiedział wytworny- pan radca, że obrabianie 
,,kupy papierów4' natrafi jeszcze na spore przeszkody 
i to znów z winy tego sam ego Barezynskiego.

Z M. S. Z. wrócił on zadowolony do siebii do 
hotelu. Sprawę- pieniędzy uważał już za za łat w i< mą 
Postanowił złoży-ć je w banku na swoje nazwisko.

W szedłszy do pokoju, sprawdził wszystkie zamki 
i nagle zobaczył na stole białą kartkę Podniósł ją i 
przeczvtał: i

„Niech się pan nic obawia używać pieniędzy, S<2 

one własnością pana. Otrzymał je jxm  jako odszko  
dowanie za wszystkie przykrości, jakie pan z m eye > 
powodu znosi. V

(D. c. n.)
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V. I kw artale roku  na rzecz Biblioteki
I w.i .'10 om>} ' oraz i noty t [H'Vj złożyło w  darze 
798 11. Poza toin nabyto za gotówkę 1 dzieło 
,w 1 t-omie. Największe dary złoży1!: iks. F r. Ty- 
ezkow.ski 516 tt.. dr. Wal. Ćharkiewicz — 144 tt 
Stan. Sadowska -— 38 H„ wail.jfc łlodziewiczowa
— 11 11. Towarzystwo Naukowe Lwowskie, z. 
ktoreni T-wo nasze pozostaje w stosunkach w y­
m ienionych od  pierwszych d n ‘ swego powstania, 
nadesłało 17 U. jrublikacyj własnych.

Dział rękopisów wzbogacili: [). W al. C har­
kiewicz (składując w darze b, ciekaw e Ailva Re 
rum  ks. Kirzyszkzrwsł.mgo, łryn itarza  wileńskie­
go, n r. w t. 789) p  Początków na żofja (doku 
ment z r. 1631) p iniż I>. Szulc (dypiom perg. 
z r. 1656),!P- ■k — .Pieśni nabożne ludu 
polskiego 1 z r. 1861.

f)n zbiorów muzealnych  w pierwszym kw ar 
tale r. b. złożyły dary osoby mast.: p. Zofjc Bu 
kow ska (m edalion gipso<wTv, w łasnej roboty z \vi 
zerunkiem  M Skłodowskiej-Curie z r . 1935), r- 
Mikołaj Dzikowski (zegarek srebrny w kopercie 
podw rob. v\ iliam Parkinson L ondon '1 oraz 6 
monel) di. W ładysław  Jabłonow ski (3 m onety), 
p. Kiełczewską (obrazek z w izerunkiem M. Bos 
kiej i Dzieciątko Jezus i Chrystusom, u p ad a ją ­
cym pod krzyżem oraz  innemi w  otokach, m a­
low ane na blasze z w. XVIII), u. Stan. Kiełczew 
ski (8 m onel), p. Zygmunt Nagrodztki (23 o ry ­
ginalne ilustracje kolorowe d mai. tuszem przez 
Jerzego Hoppeńa do „B ajarza Polskiego" A ,i 
Glińskiego, wyd. w W ilnie w r. 1924'. apt. W ła 
dyslaw N aiinit (2 puszki aptekarskie drew .. z 
dawn. „Apteki S-to Jańskie.j‘‘) i p. M arja Picś 
lakówna (kapciuch naftow any i 8 różnych rr.eds 
iikow relig.. Bazem —  8 osób i 54 przedm ioty.

W szystkim ofiarodaw com  Zarząd TPN w W,il 
nie sk łada podziękow anie za pamięć o zbiorach 
tow arzystw a.

Muzeum TPN otwarte jest dla zwiedzających  
w  niedziele od 12 do U  w inne zaś dni za uprzed 
nu  w p orozumieniem się z B.urcm  7 -wa (Lele- 
?nela 8, w  godz, 9— 13, teł. 74-7,9).

— o ( ) ° —
H

Ceny w Wilnie
C entralne B iuro S tatystyczne podaje ceny 

n iektórych a rtyku łów  notow anych r a  'Wilkach 
w ileńskich , w hurcie  i detalu  w dniu  5 kw iet­
n ia  1935 roku

Cenv detaliczne, w naw iasie ceny hurtow e 
za 1 kg. w zł.

Chleb żytni p rzem iał 55“/o — 0,28—0.30, 
ch leb  żytni p rzem iał 75*Vu — 0,24—0,25. chleli 
żytni razowy 98°/o — 0,18—-0 20. c.hieb pszenny 
przem iał — 65% — 0,30 — 0,50. Mąka pszenna
— 0,30 — 0,45, mąka żytnia razowa — 0,14 — 

'0,17, mana y tn ia  pytlow a — 0,25 — 0,27. Mięso 
w ołow e — 0.80 —1,00, mięso cielęce — 0,60— 
O.dO mięso baranie — mięso w ieprzow e — 
0,80--1,20 za 1 kg. Skóry bydlęce — (0,90), cie­
lęce — (4.20 za 1 szt.). skóry końskie — 1 16.50 
— 17,00 za 1 szt.), skóry podeszw iane — 3,50— 
4,50 za 1 kg.), skóry ju c h ty — (3.50—4,00), skó­
ry  ssaki chromowe czarne — (0,11—0.13 za 1 
dcm kwadr.). Karpie żywe — (1,60 -1,85) 1,80— 
1,20. Szczupaki żywe — (1,50 -1 .70 ) 1.70—2,00. 
szczupaki śn ięte — (1 ,20— 1,60), 1,60— 1-/0. 
O konn (1,00—1,20), 1 ,20 -1 .50 . Płotki — (0.40— 
0,60).

Kartofle — 0,02‘/ ,—0,05. Kapusta kwaszona 
—*W h  ^apusta świeża — 0,15. M archew 

n n j  —<̂ u> b u rak i-— 0,03—0,10. Brukiew —
0,04 0.06. Cebuta — 0 ,15—0.20. Masło świeże 
—2.00—300, m asło so lo n e -  1,80—2,00. M leko— 
0,15—0,20 za 1 litr. Śmietana — 0,65 — 100. 
Jaja — 0,05—0,07 z.a 1 szt. Papierówka — (9.25 
za 1 m p). Olej lniany — (1,65). Makuchy lnla- 
«e — (17,0C za 100 kg.).

Giełda zbożowo-towarowa 
i tatarska w Wilnie

i  dnia 10 kwietnia i*15 r.
C e n y  z*  to w a r  i r e d m e j  b a n d  o w e ) ja k o ś c i ,  p a -  
t r r te t  W iln o , l i s m i o p ł o d r  —  w ła d u n k a c h  w a ­
g o n o w y c h , m ą k a  i o t r ę b y  —  W nm iejsz*  i lo ś ć .

w z ło ty c h  za  1 «j (100 k g )
2 ) l o  I a ta n d a r t  7 0  g / |  —  —

II .  A70 ,  1)2.50 12 75
? a z e n ic a  I * 745 .  ’ 50 18.—

II .  720 „ 1 7 — 17 iP
Je c z m > e ń  1 655 -  (k a a z .)  15.—  15.5"

.  I- -  625 .  - F -  14 50
O w i  a .  1 490 .  ” 75 | 4  —

II .  4 0 .  12.25 1 3 -
G r y k a  I •• 6 4 0  ..

„  II .. 6 0 0  ,. —  —
'M ąka p a z e a n a  g a t w t k  I— C 30.— 30.75

U— E 26 25 ’ 26.50
II— C. 21 50 22.50

III— A  17.25 18 25
Ul— B 13 .—  13 50

ż y tn ia  d o  5 5 %  —  22 75
.  d« 6 5 %  18.75
.  a i i k o v a  I*-*® 15-25

.  » r a z o w a  1A50 15 25
m d o  8 2 %  ( ty p  w o ja k .)  17. 17,50

d t r y b y  i “ ‘.n i -  p rz e -n . a ta n d a r t  6.
„  p r z e n n e  m .a łk ie  p rz e m . a t. 1 ! .—  11.50

W yka 2t>.— 27 —
S i n n °  —
S ł o m a  —
Z ie m n ia k i  jac  s in e  2 .50  3.
S ie m ię  ln ia n e  b . 90 %  f-eo  a t. z a ła d .  45 .50  48.—
L e n  e z e a a n y  B o r o d z ie j  b a a ia  1

,k .  303.10 2050 -  2100 —
K ą d z ie l  H o ro ó z . b .  1 ak. 216.50 1500.” “  1 5 4 0 .^  
T a rg a n ie c  g a t. 1/11 “  8 9 /20  1010.—  1050.“ “

L e u  a ta r d a r y z o w .n a :
tCrzepany )Vołożyn baaia 1600.— 1640.—

b.jo r ' ak 216.50 1410— 1450.—
Traby 1 5 6 0 .-  1 6 J 0 -
H orodziej 1300.— 1840.—

Zawcdy balonowe w  Niemczech

W  tych dn iach  7. D arm sztadlu  w ystartow ały do zawodów 13 bakm ou n.endeckich. Jak  w ia­
domo, cztery /  nich w yładow ały w Polsce.

Dziś: L eona W ielk.

Jatrai W iktora i Datuj a na

W ach ód  ałeóca — godz. 4 m. 31 
Z achód  a ł t ś c i  — godz. 6 CL 10

S a iit r z a '« n lz  Zakładu Mataoralag|l U. S 8 
*  Wllnla z dnia 10 IV — 1935 raku

C iśnienie 757
T em peratu ra  średnia -f 7
T em peratu ra  najw yższa +  10
T em peratu ra  najniższa 4- 4
O pad 0,3
Cisza
Tendencja zwyżkowa
Llwagi: pochm urno.

P rzepow iednia pogody według P. 1 M.:
Naogół zacb murze nie zm ienne 'z  większemi roz 
pogodzeniami, jew dnak możliwe jeszcze przelot 
ne deszcze. L ekka .-.kionnaść do burz. —  Ciepło. 
Dniem tem peratura  do 20 C. U m iarkow ane w ia t­
ry z południo - zachodu.

.* DMIM STEACYJN)
— A kcja zw alczania na trę tne j żebraniny.

W  zw iązku z przedsięw ziętą przez władze adrni 
n is tracy jne  akcją w kierunku  zw ulczaniajżebra 
ctw a i włóczęgostwa iv W ilnie w czoraj starosto 
grodzki uk a ra ł w trybie adm inistracyjnym  6 
osób dw udniow ym  bezwzględnym aresztem , u ję ­
tych przez policję na zuchw ałej żebraninie.

MIEJSKA
—  Stow arzyszeniu mieszkańców . przedm ieść

n ie  będzie. O statnio pow stało w W ilnu  stówa 
rzyszenie m ieszkańców  przedm ieść m. W ilna 
U rząd W ojew ódzki odmówi) re jestrac ji tego 
stow arzyszenia, uw ażając, że zadania jego nic 
odpow iadają jm żylkowi ogólnemu.

—  Tylko łr ta n ie  dziur. W obec b raku  kredy 
tótw m iasto prow adzić będzie obecnie jedynie 
doryw czo roboty drogowe w różnych punktach 
m iasta, przew ażnie na peryferjaeh . Roboty te 
będą się sprow adzały do la tan ia  dziur. Innych 
robót drogow ych, oprócz dokończenia brukow a

GOSPODARCZ)
—  PRZEDŁUŻENIE GODZIN HANDI U \ \  

W IELKIM  TYGODNIU. W zorem  la t ubiegłych 
w okresie W ielkiego T ygodnia poczynając od 15 
b. m. w szystkie sklepy otw arre będą do godz. 9 
wlecz.

W' Niedzielę Pulinow ą, 14 b. 111., sklepy o t­
w arte  będą od godz. I -c i do  6-ej wlecz.

SPRAWY SZKOLXf
— t e g o r o c z n e  f e r i e  w j e i k a n o c n k

w szkolnictw ie pnw szechneni i  średniein trwać 
będa 7 dni: 'tul 17 do 23 kw ietniu włącznie. — 
24 b. m rnzpoczrie  się norm alna nauka szkolna

WOJSKO W 1
— Urlop,, św iąteczne w w ojsku. Z rozpo­

rządzenia wiadz w ojskow ych w okresie od 19 
do 24 kw ietnia w garnizonie w ileńskim  udzie­
lane będą szeregowym i podoficerom  urlopy 
świąteczne.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Z arząd oddziału  grodzkiego ochotniczej 

straży  pożnrnej w W ilnie na odbytem ostatnio 
posiedzeniu ukonstytuow ał się w na.stęj)ująevm 
składzie: Prezes — starosta  grodzki Tadeusz 
W ielowieyski, w iceprezesi —  dyr. -Stanisław 
Bochwic i wic.eprezydem m iasta Kazimierz Gro 
dzięki, sekretarz — A leksander G rigajtis, skarb  
nik Michał Makowski, członkow ie — dyr. Kazi 
m ierz hwiątecki. dr. Adam Bonasewicz i Za- 
eharjaeh, Ju lan . Siedziba zarządu m ieści się przy 
ul. Żeligowskiego. 4.

— Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża.
Od 1 do 10 czerw ca r b. na terenie W ilna i 
Wiileńszczyzny odbędzie się „Tydzień Polskiego 
Czerwonego K rz y ż a P o d c z a s  tygodnia zorgani- 
zow nnofzostaną odczyty, pogadanki w szkołach 
I w ojsku o raz  publiczne zbiórki.

— ZARZĄD KOł \  W IL lN SklK O O  ZWIĄŻ 
KI OITCKKÓW itiśZFRWY uk-onsiy luował się 
w na.slępująey sposób: prezes — por. rcz. uitgr. 
Kazimierz M łynarczyk: wiceprezesi: kpt. p. t. Mi 
chał Obiezierski, j>or. rcz. Antoini F rdm an, jrpor 
rez. W acław W alczykowski, kpt. rez. AYaeiww 
lJątkiewi<z. Sekretarz — por. rez. Mikoiaj Kon 
Jralow icz. Skarhnik — ppor. rez. Czesław Kiew 
licz. /.. ekcja P W  i WF.  — kpt. rez. Wacław 
Pąlkiewi.cz. p.por. rez. Zbigniew Ślusarski, ppor. 
rez 5ntoni Odołski. II. Pomoc Koleżeńska  — 
por. rez. Antoni Krdmain, kpt. st. sp. Ldward 
Muller, por. rez. tnż. Julfusz Glatman. l / i .  k u l ­
turalno - Oświatowa — ppor. rez. Waelaw W al 
rz> kowiski, ppor. rez.: - L m anuel Sidorkiewicz, 
ppor. rez. K onstanty MankOiW.ski. IV kinansoma  
p.por. rez. Czesław Kiewlicz, kpr. pdchor. rez. 
Aleksander Markiewicz, por. rez. Lewicki Józef

Komisja Rewizyjna: Przewodniczący: p ik
cni. Bronisław Domański. Członkowie: por. rez 
Antoni W orono. ppor. rez. Antoni W iśniewski

Komisja Dyscyplinarna. Przewodniczący płk, 
om. W itold Swialołek Mirski. Członkowie: pkt. 
rez. Antoni Mieczkowski, ppor. rcz. Kazimierz 
H ajdul, ppor. rez. Pio‘lr Guiewicz.

SEURAM A I ODCZYTY
  I  t w a  TA IJłZAŃSK IlłCO W  piątek dn.

12 kw ietnia r. b. o  godz. wpói do 8-mej w.iecz. 
w Sem inarjum  Filozoficznem Uniwersyietu (Um 
wersytecika 5 w podwórzu, scliody III — II p.) 
odbędzie się zwyczajne Walne Zgromadzi nie 
Członków Oddziału WilcńsK.Ogo Polskiego To  
im rzgstwa Tatrzańskiego.

— KLUB WŁÓCZĘGÓW W  piątek tlnia 12 
li. m. w lokailu przy ni. Przejazd 12 odbędzie 
się 182 zebranie Klubu W łóczęgów. Początek o 
godz. T9 m. 30. Na porządku dziennj m 1) W ' 
bory wiadz Klubu 2) W olne wnioski.

ROŻNE
— W sali „Rcwji** O strobram ska 5. W  nie- 

d. id ę  14 kw ietnia b r. staraniem  111 Komitetu 
Dzielnicowego BBW1R w W ilnie zostanie w \ 
głoszany pr/.t-z p. Leona K alinowskiego odczyt 
ilustrow any przezroczam i pod tytułem  „W ra­
żenia z wycieczki po T u rc j i ' Ceny b ih tó w  ^d 
20 groszy do 70 gr. Początek o godz. 13 Czysty 
zysk przeznaczony na kolon.,, letnie dla naj 
biedniejszej dziatw y m. W ilna.

— WYSTAWA I-RAC SZKOLNYCH Państsvo 
wej Średniej Szkoh Przem ysł. Handlow ej im 
K. Dmochowskiej (KrtMewska 8, w Ogrodzie Ber 
nardyńslkim) od 14 do 17.

Zwiodz:rc można w niedzidlę od godz. 13 do 
18. w  pozostałe dnie od 10 do 18. W ejście dla 
dorosłych gr. 20, dla młodzieży 10, dla wycie 
czek bezpłatnie.

Tamiże od dnia U do 17 kwietnia sprzedaż 
v \ robów tkackich W ileńskiej Spółdzielni Tkać 
kiej po zniżonych cenach.

— WIDOKÓWKI ZE ŚWIĄTECZNE!*!! ',Y 
CZI.M AM l. Z okazji nadcliodzącycli św iąt W e l 
k ie j Nocy przypom inam y, iż oplata, za przesyłkę 
widokówek z życzeniam i św iąfecznenii wynosi 
5 groszy w korespondencji m iejscowej i zam iej­
scowej, o ile nie zaw ierają  więcej, niż 5 słów. 
nic licząc da/y  i poupisu.

  CUDZOZII MCY W WILN II . W ostatnich
miesiącach daje 'się zauważyć znaczne zwiększę 
nie liczby eudzuziemców jdw iedzających W ilno. 
Tak np. w  ciągu maren W ilno zwiedziło około 
: !!() cudzoziemców, co w sto.suiiku Jo  m arca z 
loku ubiegłego Sianowi bardzo wydatny wzrost

SPRAWY ŻYDOWSKIE
— Zam knięcie apteki. W czoraj wojewódzki 

inspektor fanm aceutyczny p. K alajef. dokonał 
I lisi racji ap tek i T w a  żydowskiego Miszmiies-

Wilno w cyfrach
(V).

Kasa Chorych
W roku 193,3 nazyw ała się jeszcze Kasą Cho­

rych. Jest 4o chyba jedna z niew ielu insi!ytucy> 
które zachow ały swój kontyngent in te re ­
santów, noszącyidi w jej term tnologji m iano u- 
bezpieozonych. W roku 1928 było ich około 25 
i pół tvsięcv, w roku zaś '1938 (desko 23.000. Sa 
mech członków bo członków rodzin było b lisko 
65.000.

aak przedstaw ia się w wietli potów nnw ezem  
spraw a dochodów i w ydatków  Kasy Chorych, 
trudno niestety powiedzieć, bo cyfry podane 
przez Rocznik Statystyczny m. W ilna odnoszą 
się w lalach daw niejszych wyłącznie do m iasta 
W ilna, w ostatnich zaś do caiego w ojewództwa 
wileńskiego. .Spróbujemy jednak eośmiecoś w y­
łuskać z nich w tej riekaw ej m aterji. Oto n. p. 
w roku 1928 wynosiły one w W iinic okrągło 3 
, pół miljoma złolych, w roku zaś 1933 w całem 
w ojew ództw ie 5.200 tysięcy. Składały si- na nie 
przedewszystkiem składki członkowskie (3.70P 
tysięcy) ii odsetki od składek zaległych, które o- 
si,lgnęły olbrzymią kwotę HO tysięcy złotych  
Mimo lo zam knięto rok  1933 niedoborem  w wy 
sokości, 1.200 iysięcy.

Maleją w  tych wydatkach świadczenia  pie­
niężne, a więc zasiłki chorobowe, świadczenia le 
karskie, środk i apleezne i opatrunkow e, koszty 
leęzenia w szipitalach i zakładach leczniczych, co  
w skazuje w yraźnie na kierunek systemu oszczęd 
ilościowego, stosowanego w K asie Chorych- Na 
lom iasl niezm iernie nikle efekty daw ała jeszcze 
podówczas oszczędność w administracji, k tó ra  
w m. W ilnie kosztow ała w roku  1928 blisko 400 
tysięcy złotych a w w ojew ództw ie wileiiskieir. 
w rqjfc.il 1932 pół m jjjona i tyleż, w roku 1933. 
Koszta adm inistracji osobowe zdołano z roJtt. 
1932 na 1933 obniżyć o dwadzieścia kilka tysię 
cv złolych, a koszta rzeczowe doznały podwytż 
ki.

■Spotykamy się naw eł z zwiększeniem personę 
iii (ńhńinistracy inc90i k to n  w  połączonych Ka­
sach Chorych m. W iina i Pow iaiow ej liczył w 
roku 1932 — 101 osób. w roku zaś 1933 —: 
110 osób.

Roz-os! czynności i kosztów  nm m n'siraoyj- 
nvch musi wlmdzić najipoważniejszc zastrzeże­
nia. Wogóle, zwłaszcza zaś w czasach, w k tó ­
rych zasada ekonomiczna musi byc najskrypulal 
niej przestrzeganą wszędzie, przedewszystkiem 
zaś w instytucjach użyteczności publicznej, opie 
rających s w e  istnienie na świadczeniach lud nos 
ci.

Nic są to zresztą jedyne zastrzeżeni a wciąż
podnoszone w całej Polsce w kwestji działalnoś
“i lrbezpiiHizaln! spoboznye.h. H

*
W  a rtykule  o ruchu ludności uległo znie­

kształceniu k ilku  zdań, k tó re  pow inny brzm ieć-
Z m niejsza się rów nież w tym  okresie Lczba 

Białorusinów Litw inów  i Niemców, wzrosła na 
tm niast liczba R osjan z 2 na  7.5 tysięcy, co jest 
w prosi zadziwiające.

N iestety niem a narodow ościow ej statystyki, 
jest jednak w yznaniow a, k tó ra  rzuca jeszcze 
garść św iatła na populację  poszczególnych grup 
etnicznych.

Chojiim przy ul. Ki jowskiej i w w yniku lustracj 
aptekę zam knął.

Apteka ta istniała w  W ilnie od blisko 40 lat 
i zadaniem  je j było dostarczanie bezpłatnie, 
w zględnie za drobną opłatą lekarstw  ubogiej 
ludności żydowskiej.

—  DELEGACJA GMIN) ŻYDOWSKIEJ U 
WOJEWODY. W czoraj p. w ojew oda Jaszczołt 
przyjął delegację gm iny żydowskiej w osobach 
prezesa zarządu Kruka, w iee-prezesa Zajdszmu- 
ra  i k ierow nika gminy W erblińskieso. D elegacji 
poimszyła" w rozm owie z p. w ojewodą szereg a t  
iuahiYch bolączek między in  om aw iano sp ra­
wę tegorocznego budżetu gminy.

Pan w ojew oda obiecał jrostnlaty gminy ro i 
patrzyć.

Na wileńskim bruku
ZAPADNIĘCIE j e z d n i .

Dziś ra n o  na ul. Mickiewicza przed 
Nr. 8 skutkiem  opadów  deszczowy eh zapadła się 
podm yta jezdnia tw orząc dń ł znacznej w ielkości 
Dla uchronienia się  przed w ypadkam i zarząd 
m iejski o tw ór ten  zabezpieczył.

BRZYDKO!
Szcjna Izrael zam . przy ul. Jez io rnej 8 I 

będąca w separacji z mężem Joselem  Izraelem , 
zam. przy ul. Lw ow skiej 57 zam eldow ała poRcjt, 
Iż mąż napadł ją  na  ulicy, pobił do tk liw ie nie 
zw ażając n a  to, że zna jdu je  się w odm iennym  
stanie. Nasku/e.k le j nanaśei sk arżąca  przeby­
wała dw a dn i w szp ita lu . (e)
MEMENCZYNś CY SKRZY)' D Z III DROBNYCH 

KUPCÓW I RZEMIEŚLNIKÓW.
W  zw iązku z  aresztow aniem  byłego właśei 

cielą sklepu obuw ia przy ul. R udnickiej 7 M aks 
Niem eńezyńskiego o raz  żony jego dow iadujem y 
się następujących szczegółów.

W ekste fałszow ała żona Niemeńczyósmego, 
zaś N iem cńezyński jtuszezał je w obieg. W śród 
poszkodow anych znajdu je  się jedynie 8 wtęk 
szycli firm . Pczostall, a  jest ieh blisko 40 rearu  
tu ją  się z  d robnych sklepikarzy i rzem leśli i  
ków. Iel
WYKRYCIE 14 KRADZIEŻY W CIĄGU DOBY.

Ub. noba przyniosła policji ret o rd . W  ciągu 
jednego dn ia  w ykryto aż 14 kradzieży, w tern 
7 popełnionych w ciągu ubiegłej nocy i 7 daw ­
niejszych. Skradzione rzeczy zw rócono poszko­
dow anym . I*)

OKRADZENIE WICEPROKURATORA. x
Jak  się dow iadujem y, ubiegłej nocy nie 

znani spraw cy przedostali sirę d o  m ieszkania 
w icep*okuratoru Paw lucia  i sk rad li garderobę 
znacznej wartość* (e)

/



R A U J O Muzeum Narodową w  Krakowie Uwiedziony chłopak
W I L N O

CZWARTEK. dnia 11 kw ietnia tfefi r.
6 30: Pieśń 6.36: G im nastyka. 6.50: Muzyka. 

7,40: P rogram  dzienny. 7,50: Chwilka społeczna. 
7,55: Giełda ro ln icza. 8,00: Audycja dla szkół. 
12,00: H ejnał. 12,05: Na naszem  podw órku. —
12.30 Szkolny poranek  muzyczny. 13,00: Chwal 
k a  dla kobiet. 13,05: Dziennik południow y. — 
13,56. Z rynku  pracy. 13,50: Godz. odcinek po 
wieśuiowy. 15,45: Koncert. 16.30: Pogadanka w 
języku francuskim  16 45: P iosenki hiszpańskie 
(płyty). 17.00: Skóra jako  zw ierciadło zdrow ia 
i choroby człowieka — reportaż. 17,15: Słuchowi 
sko oryginalne. 17..)0: P oradnik  sportow y. — 
18,00 K rótki koncert kam eralny. 18,15: Conrad 
i św iat. 18.30: N ajnow sza poezja polska na  bez 
drożneh odczyt. 18,40: Życie artystyczne i kul 
tuiralne m iasta. 18,45: Muzyka organow a (pły 
ty) 19,07: P rogram  na piątek. 19,15: Litewski 
odczyt ekonom iczny. 19,25: W iad. spor'ow c. — 
19,35: D rohne u tw ory skrzypoowe. 19,50; Felj. 
ak tualny. 20.00: Muzyka lekka. 20 30: Koncert 
reklam ow y. 20.00: Dziennik w ieczorny. 20,50: 
Tranom z tea tru  „L a Scala*1 — „Carmen'*..

PIĄTEK, dn ia  12 kw ietn ia 193 aroku.
6.30: Pieśń. 6.36: G im nastyka. 6.50; Muzyka. 

7 45; P rogram  dzienny_ 7.50: Chwilka społeczna. 
7.55: Giełda rolnicza. 8.00: A udycja dla szkół.
11.57: Czas i hejnał. 12.05: Sekstet Niny M iń ­
sk ie j. 12.50: Chwilka dla kobiet. 12,55: Dziennik 
południowy. 13.00: Muzyka operetkow a (plytv). 
1350: Codzienny odcinek powieściowy. 15 45: 
Kondert Ork. S traży W ięziennej. 1,30: Chw ilka 
pytań  — aud. dla dzieci starszych. 16.45: P ieśni 
polskie w w ykonaniu  Zofji W yleżyńskiej. P rzy 
fo rtep ian ie  T. Szeligowski. W  program ie 1)T Ró­
życki —  płyną ciche sreb rne  łzy. 2) Różycki— 
Agnes. 31 Szym anow ski —Łabędź, 4) Ł abuński— 
Lało. 5) Ł abuński — Kozice. 17.00: Dyskutujem y 
— na tem at p racy i poglądu na świat.
17.15: Recital fortepianow y Veltv Vait. 17.40:
A udycja d la  chorych. 18.10. Judasz —  fragnt.
słuch . 18.30. K oncert reklam ow y. 18.40. Żvcie
artystyczno  i ku ltu ra lne  m iasta. 18.45. Słynne 
zespoły m uzyki tanecznej (p ły tj). 19.07: P rog­
ram  n a  sobotę. 19.15: P ogadanka radjolechnicz- 
n a . 19.25: W iadom ości sportow e. 19.35: Piosenki 
w w ykonaniu  Oli O barskicj 19.50: Felje ton  ak ­
tualny . 20.00: Jak  spędzić  św ięto? 20.05: K on­
ce rt w ileńskiej o rk iestry  kam eralnej, 21.00: 
D ziennik w ieczorny 21 10: Jak  pracujem y i ży­
jem y  w Polsce. ‘2 1-F5: Pogadanka muz. 21.25: 
K oncert z filhanm onji w arsz. 22.30: Recytacje 
poezji. Aud. p. i, „Czysty liryzm*1.

Pamięta; o funduszu
Obrony Morskiei!

Tak l>cdzic wyglądało przyszłe Muzeum Narodowe w K rakowie.

Teatr f muzyka Stan bezrobocia w  Peisce
Arlinrf rlonmll tłńm  n-nl >n oSr rlo Kiiir

TEATR MIEJSKI POHULANKA
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „GOLGOTY11. 

D ziś, w czw artek dnia II bili. o godz. 8 wiecz. 
m isterjum  pasyjne w XIII obrazach „G olgota11 
w w ykonaniu całego zespołu Teatru M iejskiego 
oraz sta tystów . P ienia religijne w ykona chói 
pod kier. prof. Adama Ludwiga. C enj zniżone 
Koniec przedstaw ienia wiecz. o godz. 10. P rzy ­
jezdni z prow incji zdążają na pociągi.

JUTRO, w piątek dn>'a 12 hm., o godz. 8-ej 
wiecz. „GOL OTA11.

SOBOTNIA POPOŁUDNIÓWKA „GOLGOTY11 
W sobotę, dnia 13 b. m. o godz. 4 przedstaw ie­
nie popołudniow e w ypełni m isterjum  pasyjne 
„GOLGOTA11. Ceny zniżone.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA11 
D z is ie js z a  prem jera  „WF.SOŁA PA R A “.

Dziś o g. 8.15 w. pr?mjera pięknej op. Zierera 
.W ESOŁA PaR A *. z H alm irską i T..irzańskitn 
w rolach głów nych, obok który h :  Zasowska, 
Skorukówna, LuLowska, Dembowski, Domosław- 
ski, Detkow ski, Szczawiński i in., znajdą duze 
pole dla odtw orzenia w ybornej całości. Pom y­
słowe sceny baletow e w w ykonaniu Martówny, 
C iesielskiego i zespołu baletowego będą wiel- 
kiem urozmaiceniem tej niezw ykle zabawnej i 
pełnej humoru operetki, która należy do rzędu 
tak m alowniczych widowisk, jak „Pod białym 
koniem ” i w szędzie cieszy się wielk em powo-

Dnia 6-go b. rn. Z c ln ą ł 
p ie s  pon te r ' maści bi»* 
ło -b ronrow e łaty, boki 
n .k rap ian e . P ro s ię  od ­
prow adzić aa wynagro­
dzeniem  ul. Rydza Śmi­
ałego  5 m 12. albo za­
wiadom ić. Przyw łasz­
czyć. ela będę poszuki­
wać i ścigać sądow nie

Dziś premjera! Widowisko 10.000 cudów* N ajnow szy film

c . WONDER BAR
Dolores del Rio, Ricardo Cortez oraz Al Jolson, który w ykonuje  
rom anse w  języku rosyjskim E fektow ne, olśn iew ające balety, tańce, 
ipiew i rewja. W yjątkow y nadprogram . Seanse o godz. 4 — 6 — 8 — 10.15

Buety honorow e i bezp ła tne  bezwzdlędni-* n iew ażne.

O S T A T N I E  O N I !  
wielka rewelacja sezonu!

Maurice ChLVdlier‘
C A S I M O I  Ejz.S
Jeannette Mucdonalti

w najw iększym  flm ie  od czasu w ynalezienia taśm y filmowej p . t.

WESOŁA WDÓWKA
Reżyserja: E rnest LubitscK Muzyka: Franciszek L ehai
Film został uznany przez ca łą  p rasę  i publiczność za najltpszy
w bieżącym  sezonie. Seanse o godz. 4—6—6— 10.15

H E L fO S I D zll film dia wszystKlch
Potężne arcydzieło filmowe N O C  C U D Ó W

(Oranie de Lourdes) Ł t ó r  £5 J«a r  Bara. S S s t e S
rozm achem  a ‘y .tycznym . Prześliczne Chóry. O b o w ią z k ie m  każdego jest obejrzeć en fum, 
k tóry  pozostaw ia n a  Z3WSZB w pam  ęci w idza potężne w rsżenie. — N adprogram : A TR A K C JE

a  k i i c i r n  i  Św iat dziew cząt w yrzuconych poza naw ias t. iw .  ,u c z c iw e |o  i y -
V  w  fW I J  Im 1# | cja« ukazuje najbardziej realistyczny film p. t.

KO BIETA  POD K O N TR O LĄ
NAD PR O G R A M : Urozmaicona DODATKI DŹW IĘKOW E. Pocz. se .n sów  codz. o g 4-ej p .p .

W edług danych, k tóre wpłynęły do b iur 
pośrednictw a pracy przy Funduszu Pracy od 
dnia 30 m arca rb. do  dn. 6 b, rti., za re jestro ­
wano na  terenie R zeczypospolitej 502515 bez 
robotnych, czyli o  5512 bezrolni,‘nych m niej, 
aniżeli, w tygodniu poprzednim .

Przy b raku  apetytu, kw a.nem  odbijaniu się, 
zepsutym  żołądku, waylliweni traw ieniu, o b s tru k ­
cji, wzdęciu kiszek, zaburzeniach przem iany 
m aterji, pokrzyw ce i swędzeniu skóry n a tu ra ln a  
woda gorzka F ranciszka-Józef a usuw a z o rga­
nizm u substancje  gnilne; zatruw ające organizm .

dzeniem. Reżyserja M. Domosiawskiego. Przy 
pulpicie A. W iliński. Zniżki ważne.

Popołudnlów ka n iedzielna w  „ L u t n i - . 
N iedzielne przedstaw ienie popołudniowe w ypełni 
św ietna op. Zellera „Sztygar1, która cieszy się 
niesłabnącem pow odzeniem , ze względu na do­
skonałe w ykonanie całości. Ceny propagandow e 
o.d 25 gr.

— W ieczór uczn. K onserw atorium . We czw ar­
tek 11 b. m. o  g. 8 w. odbędzie się w ieczór 
m uzyczny uczniów i uczenie K onsorw atorjuio 
Muz. w W ilnie. Popisyw ać-się będą klasy: fo rte ­
pianu, skrzypiec., śpiewu solowego i chórowego, 
oraz instrum entów  dętych, W stęp wolny

Do Kodowych sp raw  drażliw ych, o k tórych  
uh może pisać szczegółowo spraw ozdaw ca, n a ­
leżą rozpraw y na tem at a rty k u łu  203 K, K, 
Czyny lubieżne z niefefnimi

N aprzykłau kiedyś na kaw ie oskarżonych, 
siedział starszy  pan, a  przed sędzią zeznawały 
wileńskie dzieci uLicy. Mówiły o tem , jak  staa- 
szypan zabra ł ich n ieletn ią  koleżankę do d o ­
rożki ,a  one biegły obok, ciekaw i czcm się to 
w szystko skończy. Skończyło się w yrokiem  s ą ­
dowym, skazującym  starszego puna. P roces byl 
b. ciekaw y, bo daw ał ob raz  życia dzieci ulicy.

W czoraj nażumfast w Sądzie Okręgowym  za­
siadła na ław ie oskarżonych kobieta, n ie jaka  
Helena S. Zarzucano je j czyn lubieżny i za ra ­
żenie 13-letniego chłopca- -dziecka ulicy. To 
„dziecię11 było już karane  za należenie do  szajkk 
m ałych złodziejaszków .

H elena S. jest kobietą o  wyższym ciężarze 
gatunkow ym  niż mogłoby się zdawać. Ma p o ­
dobno średnie w ykształcenie. W  każdym  ra£  
razie je s t absolw entką jednej ze szkół handlo­
wych. „Dziecię11 nlicy je j n i eszukalo. W prost 
przeciwnie. Jak iż  z  tego w niosek? Ulica, jes* 
niebezpieczna i d la  m łodych rhtopeuw .

P. H. S. została skazana na  1 rok  więzieniu 
Prokurator apeluje. (wJf

Ceny nabiału i ja j  Wilnie
według no tow ań Związku Spółdzielni M łeczar 
skiełr i JtęjCzarskich, O ddalał w W iłaie, uL 

Zam kow a 18. D nia 9 kw ietnia 1935 roku .
Masło za 1 kg. w zł.: W yborowe 2.90 (H urt),

3.20 (D etal). Stn owe 2.70 (3.00). Solone 2.'00 
1 2 .2 0 ).

Sery za 1 kg. w zł.: N owogrodzki 2.30 (2.30). 
Lechicki 2.00 (2.401. Litewski 1.70 (2.00).

lajs Nś 1: 3.90 za 60 szt. i 0.08 za 1 sz t.
Ąf° 2: 3.60 za 60 szt. i 0,07 za 1 szt. N° 3: 3.00
za 60 szt. ! u,06 za 1 szl

H U K 0 R
—  Czy to praw da, że w asz kam ienicznik ł  

m arł?
— Praiwda, a w testam encie zaznaczył, że­

by tym, k tó rzy  nie przyślą -wieńca na po-jrzeb 
jego, podw yższyć kom orne

i Punch).

Sprzedaż koni
We w torek  dnia 16 k w id  ni a  odbędzie się 

•w W ilnie na  rynku  K alw aryjskim  o godzinie 9 
ra n o  sprzedaż w drodze licytacji kan i, w yb ra  
kow anych z oddziałów  w ojskow ych.

U D Z I E L A M

LEKCYJ MUZYKI
NA GITARZE I MANDOLINIE

O rganizuję orkiestry ludow e i dęte , — Piszę 
szkoły, albumy, partitury orkiestrow e, Lekcyj 
udzielam  w mieszkaniu reflektanta. D ow iedzieć 
się: Biskupia 4— 18, lub Św. W incentego 6/17—3 

K apelm istrz L. KlQW&klf1

M E B L E NOWOCZESNE 
I S T Y L O W E  

gotowe i na zamówienia, 
sypialnie, stełown I sztuki pojr-dyAcze

poleca po cenach dostępnych

STANISŁAW SKR9DZKI
Dojazd autobusem : z P lacu Orzeszkowe} 

do ul. R6wne Pole s~a

MŁODY przystojny PIANISTA
accorcieon — śpiew  pierw szorzędny 

Wolny od  1 -go m aja.
Z głoszenia pod  .P ia n is ta 41

śJH.ulhALKEPftOSJ
,MIGRENO 

T NEHYOSLCl*,• a.
ZNAK FABK,
zK O W T M E l
sAŚftODwm.

KOUAO M 001 E
X * S T U S 0 W a M I 8

BÓLE CŁ0 WY
B O Ł E  Z Ę B Ó W

iĄOAictoirrof^uww
zł: i i » i i . i K O G U T E K  
. P  R Z E r  A J A P T *i HI

DOKTÓR

Z E i n o w i c z
Chor. akórne, w enerycz­
ne, narządów moszow. 
od godz. 9— 1 i 3— 5 -w.

DOKTÓR

Zeldowiczow a
C horoby kobiece, akór- 
ne, z aneryczne, narzą- 

lów m oczowych 
od godz. 12—2 i 4—7 w, 
W ile ń s k a  ? i a te l .  2-77

P 0 K 0 J
d!a sam otnego (ej) przy 
cichej rodzinie Jub dla 
doktora adw okat* z ko- 
rzystaoiem  salonu, 1 p. 
telefon, łazienka, i m e­
blam i lub bez, m ożna, 
z utrzym aniem , ul- W i­
leńska 22, m. 2, rt«pri 
A ptek i M iejskiej — Ol­

szew ska

2 pokoje
do w ynajęcia no Kem 
pią trze , K rólew ska 1D 
m. 2, okna i balkon na 
Zam kow ą. N adaje  się 
na lokal p rzedstaw iciel­
stwa gabinet lekarza 
lub adw okata. O glądać 

między 3-cią a 5-tą

DOKTÓR

Wmlfson
Choroby akórne, w ene­
ryczne i m oczopłciow e 
W lle A s k r  7, t e l .  10-i7
Przyjm. od 9— 1 i 4—8

DOKTÓR
ZYGMUNT

K U D R E W l C Z
C hor. w enerycz,. ayfilia. 
akórne i m oczo, łc irw e
Z a m k o w a  75, te l.lJ fiO
Przyim. od 8— 1 i 3—8

Absolwent
4-kl. • redn. Szk Handl, 
posz1 kuje pracy  biuro­
wej, hądż też w przede 
spóMzielczem lob pry- 
w atnrm . O ferty sub Ma- 
cit-j W  o ł e j  k o, m -k j 
Gierwiaty (ym a vt« ko 
ścioła), pow . w ił.-trocki

DOKTÓR

M . Z a u r m a n
choroby weneryczne, 

akórne i m oczopłciow r
Szopena 3, tel. 20-74
Przyjm. od 8—9 i 4— 8

Panie— Panowie 1
W yjątkow a ikazja  ła t­
wego zarobku przy 
-przedaży artykułów  

p ie rw .z t | potrzeby, 
Z g ło .zen ia  kier.: W il­
no 2 , skrytka poczt. 13. 
Na odpow iedz załączyć 

znaczek pocztowyAKUSZERKA

i z Y l a H M
Przyjruuj- od 9 — 7 w 
ul. J. Jasińskiego 8 - ‘C
róg Ofiarne) (obok Sąilu

UDZIELAM

LEK CYJ
w zakresie gimnazjal* 
nym z polskiego, fizyki, 
chem ji i m atem atyki. 
Z głoszenia do a d m i^  
pKurjera Wileńskiego** 

pod  ^Solidnie**

Sprzedają się
rasowe sicieoiaii
(legawce). W iadomość: 
Benedyktyńska 2 m. 6

E ib  AKCJA I ADMINISTRACJA: Wilno, Biik. Bandurskiego 4. Telefony: Redakcji 79, AdmWistr. 99. Redaktor naczelny przyjmuje od g, 2 — 3 ppol. Sekretarz redakcji przyjmnje o a g .  1 — 3 fipoł 
Adwlaił r»vj» czynna od god- 9 5 ,—3V, ppoł. Rękopisów keaakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa pizyjmuje od godz. 1 — 7 ppoł. Ogłoszenia są przyjmowane : od godz. 9 :/ ,— 3 1/, i 7 — 9 w icu

Konto czekowe P.(,K. O. Nt. 80.750. Drukarnia - -  uL Biskupa bandursk iego  4. Ttłefon 3-40.
C SN,\ PRENUMERATY: miesięcznie i  odnoszeniem do domu lub przesyłką poczto*ą 1 dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zi. CENA OGŁObzEN: Za wieraa 
a iiiw c t owy przed tekatem — 75 gr , w tekście 60 gr„ za tekstem— 30 gr., kronika redakc., komunikaty — 70 gr. za mm. Jednoszp.,jogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz, Do tych cen dolicza aię*
• ag.csze-M  cyfrowe i tabelaryczne 50%, - numerach niedzielnych i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dowodowy 13 ( i

Układ og.oszeń w t e k ś c i e 7 4-ro łamowy, za tekstem 8-mio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłbsz h 1 nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

,Wf d .  „Kurjer W ileński4 Sp. * o. a. Druk. „Znicz-' W ilno, ul. Bink. Bundurskiego 4, tel. 3 -40. Htrdaklor odpow. W itold K iszki,


